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wychodź; codzienni« z wyjnikimi ponie­
działków i dni poświąiecznycu. 

Kedakcya:
przy ulicy św.' Marcina nr. 16. 

Administracya i Elatpe- 
dycya:

przy Ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kurycra Poznańskiego.

KoczniK
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7.60; u» 
wszTStkich pocztach cesarstwa niemiec 
kiego i w Austryi marek 9,15; w.mnvcli 
krajach; cna poznańska z dołączenie»

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego «ledmi»- 
łaniowego wiersza. - Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

MaMor odpowiedzialny: Czwartek, 11 czerwca I88o. 

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

NIKAZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.

Raj cli ma nu i Frendler. w Warszawie ulica Senatora!» 22.— R. Mosse w Berlinie. Frankfurcie a. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze. Strassburgu. Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku. Hali u. S.. Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnite), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Hałas LaffiteiComp. w Patyin place de la Hourse .

Haaaenstein <£ Vogler:

Poznań, 10 ct-rwcu.
(Kilka szczegółów, dotyczących upadku gabinetu 
Gladstuuu, opinie i przypuszczenia dzienników an­
gielskich o przyszłym ministerstwie; zatarg An­
glii z nową republiką boerską o posiadanie zatoki 

1 ucyi. — Zawarcie pokoju pomiędzy Francją 
r jako kozioł otiomy, nis- 

niepowodzenie wy piawy
a Chinami; p. Heibiuire 
jący ponieść winę za
tonkińskiój Z

brak zastanowienia a nie z rozmyśla i pociągu 
radykalnego, kilka członków starćj emigracji, 
kilka m«;żów poważnych i zasłużonych prze­
słało protest do dzienników katolickich. An- 
torowie protestu, nie oskarżając nikogo, przy­
pominają, że naród polski, znany ze swćj wier­
ności dla Kościoła, czuje zawsze odrazę do ma­
nifestacji antireligijuych. Wiktor Hugo nie 
ma tćż takich praw do wdzięczności Polaków, 
jak niektórzy głoszą.

Cytują zawsze jego mowę z powodu wy­
padków 1846 r. w senacie francuskim — ale 
wtedy Wiktor Hugo był katolikiem i monar­
chistą. W „Legendzie ludów“ harmonią na­
rodów europejskich zlewa on jak z siedmiu 
barw, z siedmiu narodów, którym jedynie przy- 
znaje prawo do przyszłości: Francya, Anglia, 
Niemcy, Rosya, Grecya, Wiochy i Hiszpania, 
a pominięta Polska. Gdzieindzićj wola z roz­
rzewnieniem : „Biedni Rumunowi«, Madziarzy, 
biedni Portugalczycy, biedne narody Austryi, 
Węgier i Turcyi!“ — o Polakach ani słowa.

Protest polski przeciw charakterowi, jaki 
przybrał pogrzeb Wiktora Hugo, spotkał się 

wymownym głosem hr. Mun, przeciw za­
borowi kościoła św. Genowefy, z listem pa­
sterskim ks. Kardynała Arcybiskupa paryskie­
go i innemi objawami znieważonych uczuć re­
ligijnych narodu, który dziś rządzony przez 
sekty, w przyszłości, ■' da Bóg, pozostanie naj­
starszą córą Kościoła.

Wybory w <i»licyi.

Posłami z kuryi miast galicyjskich, 
których jest 13, wybrani zostali w po­
niedziałek :

1) Lwów. Dotychczasowi posłowie 
J. E. dr. Franciszek Smolka i dr. Karól 
Lewakoweki.

2) Kraków. Kandydaci poleceni 
przez komitet centralny; prof. Zatorski i 
Leon Chrzanowski.

3) B i a ł a - N o w y Sącz- Wie­
liczka. Dotychczasowy poseł .JE. dr. 
Julian Dunajewski, minister skarbu.

4) '1' a r u ó w - B o c li u i a. Prezydent 
sądu Ryszard Zawadzki.

5) J a r o s 1 a w - R z e s z ó w. Nota- 
lyusz K. Bartoszewski. (W Rzeszowie 
stanęło do urny wyborczćj tylko 0 wy­
borców. Reszta wstrzymała się od gło­
sowania ze względu, że Jarosław nie do­
trzymał paktów z r. 1879, mocą których 
w jednćj kadencyi Rzeszów, a w drugićj 
Jarosław miał stawiać obowięzującą kan­
dydaturę).

fi) P r z e m y ś 1 - G r ó d e k. Dyrek­
tor seminaryum żeńskiego we Lwowie, 
Zygmunt Sawczyński.

7) Sambor - Stryj - Suiatyń. 
Dotychczasowy poseł Otton Hausner.

8) K o I o m y j a - B u cz a c z - Snia- 
tyń. Kandydat komitetu centralnego 
dr. Byk (rabin dr. Bloch upadł).

9) Tarnopol - Brzeżany. Do­
tychczasowy poseł prof. dr. Euzebiusz 
Czerkawski.

10) Stanisławo w-Tyśmienica. 
Dotychczasowy poseł prof. dr. Leon Bi­
liński.

11) Brody-Złoczów. Dotychcza- 
sowj’ poseł dr. Edward Sochor (który 
atoli do Kola polskiego nie należał).

Prusach Zachodnich w sali p. Przewor­
skiego w niedzielę, dnia 14 b. m„ o go­
dzinie 4 po południu.

Moore. Boersowie zaprzeczają w tćj 
proklamacji Anglii prawa do posiadania 
zatoki i dowodzą, że pretensye nowćj tćj 
republiki boerskiej są zupełnie uprawnione. 
Gubernator Bulwer — jak dalćj mówił 
lord Derby —nie omieszkał natychmiast 
jdeprzec tych pretensji, a rząd angiel- 
1<T pochwalił to wystąpienie gubernatora. 

W końcu posiedzenia powiadomił mini­
ster Izbę, że, co się tyczy praw Niemiec 

o zatoki św. Łucyi, to sprawa ta zo­
stała w drodze akcyi dypłomatycznój zu­
pełnie załatwiona. Wczoraj donosiliśmy, 

rząd niemiecki zrzekł się swych da- 
wińejszycli pretensyi do zatoki.

Republika francuska doczekała się 
wreszcie, pokoju z Chinami. Na wczo- 

minister 
że rząd 
depeszę,

Mollcn św. Wi jciecha.
ulck miastaSudanr 

Kassali,)
Uwaga całego świata politycznego 

zwrócona jest w tćj chwili na Londyn> 
gdzie obecnie rozgrywają się, czyli raczej 
rozegrały się już, losy liberalnego gabi­
netu angielskiego. Na osobnent miejscu 
poświęcamy obszerniejszą wzmiankę dzia­
łaniu i powodom, jakie sprowadziły upa­
dek ministerstwa Gladstoua, które, przez 
5 lat trzymało w swćm ręku ster rzą­
dów ; tutaj podajemy kilka telegraficznych 
szczegółów, które posłużą czytelnikom do 
lepszego zrozumienia obecnćj sytuacyi i 
uzupełnienia kilku punktów niejasnego i 
zdefektowanego wczorajszego telegramu 
londyńskiego, Burza, zbierająca się od 
dawna nad głową pierwszego ministra an­
gielskiego, huczała potężnie na onegdaj­
szćm posiedzeniu Izby gmin i uderzyła 
ostatecznie piorunem w samego premiera, 
Torysi wszystko przygotowali, ażeby spro­
wadzić jego upadek. Pobili oni Gladstoua 
własną jego bronią, wystąpiwszy jako 
oltróńcy mas ludu i jako przeciwnicy ocle­
nia piwa i spirytusu, tak wielce nie­
popularnego w Anglii. Podczas obrad nad 
budżetem dochodów w drugiem czytaniu 
wystąpi! członek stronnictwa konserwaty­
wnego, dep. Beach, z wnioskiem, w któ­
rym potępił podwyższenie w budżecie cła 
od spirytusu i piwa, głównie z tego po­
wodu, że i wino nie zostało oclone i rząd 
wzbrania się nałożyć nowych podatków 
na posiadłości realne, żądając pierwej 
podwyższenia lokalnych podatków. Glad- 
stone uznał poprawkę tę za niezwykłą, 
i- tak-tłumaczył projektu rządowe, pod­
wyższające. cło od spirytusu i piwa : Ko­
nieczność podwyższenia. cła od artykułów 
tych wywołały przygotowania wojennej 
mające na celu odwrócenie poważnego 
niebezpieczeństwa. Obecnie jest nadzieja, 
że niebezpieczeństwo to minie, rząd je­
dnak nie może powiedzieć, czy niebezpie­
czeństwo to rzeczywiście już minęło. Opo­
zycya, która jednogłośnie żądany kredyt 
przyjęła, odmawia dziś żądanych środków 
na jego pokrycie a nie podaje innych ku 
temu środków. To rzeki,szy, oświadczył 
w końcu Gladstone, że zmuszony jest 
z powodu takiego postępowania torysów 
zrobić kwestyą gabinetową z decyzji, ja­
ką Izba poweźmie przy wniosku dep. 
Beaclia, a czyni to w tym celu, ażeby 
opozycya, jeżeli zwycięży, poniosła także 
następstwa swego kroku. Izba odrzuciła 
264 przeciw 252 glosom bil budżetowy i 
potępiła przez to politykę rządu. Gabinet, 
wręczył tedy — jak to oświadczył sam 
szef jego na wczorajszem posiedzeniu - 
dymiśyą swą królowej, i jakkolwiek de- 
cyzya jej jeszcze nie nastąpiła, pewną 
jest jednak rzeczą, że ministerstwo Glad- 
stona jest, nadal niemożliwe. Utwierdzają 
nas w tern przekonaniu glosy prasy an­
gielskiej. „Gabinet, Gladstoua - pisze 
„Pall Mail Gazette“ — przestałby istnieć 
nawet wtedy, gdyby miała nastąpić jego 
rekonstrukeya i nie powróciłby do steru 
w tym składzie, w jakim fungnje od roku 
1880.“ Tenże dziennik sądzi, że, miejscj 
Gladstoua zajmie margrabia Salisbury, 
jeżeli torysi zgodzą się na jego program; 
wtedy będzie też zmuszone i liberalne 
Stronnictwo popierać ten program. Zda­
niem tegoż samego dziennika jest nie­
prawdopodobną rekonstrukeya istniejące­
go gabinetu, gdyż nie dostaje mu po 
trzebnych ku temu żywiołów; Gladstone 
— jak się w końcu domyśla „Pall Mail 
Gazette“ — ustępuje od steru, sprzy­
krzywszy sobie wreszcie ciągle niepowo­
dzenia i klęski. Dziennik „Globe“ mnie­
ma, że Salisburego nie odstraszy trudne 
zadanie i że stronnictwo jego będzie 
miało po swej stronie odwagę przekona­
nia. — „St. James Gazette“ radzi tory- 
som objąć ster rządu, jakkolwiek ciężar, 
jakiby spad! na barki ich, jest bardzo 
wielki.

Ciężary są rzeczywiście wielkie, pi- 
szemy o nich na innern miejscu, tutaj 
nadmieniamy, że przyszły gabinet zała­
twić będzie zniewolony nowy zatarg, jaki 
powstał z Boersami w sprawie posiada­
nia zatoki św. Łucyi. Na poniedzialko 
wem posiedzeniu Izby lordów oświadczył 
minister dla kolonii, hr. Derby. na zapy 
tanie lorda Jersey, że osiadli w kraju 
Zulów Boersowie wydali proklaiiiacyą 
której protestują przeciw zajęciu zatoki 
św. Łucyi przez porucznika angielskiego

i

tjszćin posiedzeniu oznajmił 
'reycinet Izbie deputowanych, 

otrzymał od posła PatenStre
itórćj tenże donosi, że pokój pomiędzy 

ćrancyą a Chinami podpisany został pod 
Iniem 9 bież, miesiąca w Tientsin o go­
dzinie 4.

Francuzi wynaleźli sobie i tym razem 
kozła ofiarnego za niepowodzenia wojenne 

mianowicie za klęskę, jaką ponieśli pod 
mngson. Kozłem tym ma być znany 

pułkownik Herbinger, któremu zarzuca 
sam nawet rząd winę przegranój pod 
Langson. Herbinger znajduje się już w 

aryżu i miał wczoraj u ministra wojuj’ 
posłuchanie ; żąda on sam, ażeby w spra­
wie jego rozstrzygał sąd wojenny. Pan 
Campenon zadecydował, ażeby oskarżony 
powrócił do Tonkinu, gdzie nie braknie 
świadków jego postępowania. Jenerał 
Courcy zebrać ma potrzebny materyał, 
wj’jaśnie przebieg bitwy, a rezultaty tych 
poszukiwań zadecydują ostatecznie, czy 
Herbinger ma pójść pod sąd wojenny, 
;zy też stawiony ma być przed sąd
śledczy.

Nadeszły dziś z Kairu telegram 
stwierdza dawniejszą wiadomość o upad­
ku miasta Korti, nie podaje wszakże 
bliższych szczegółów co do losu, jaki 
spotkał bohaterską załogę, która tak 
długo stawiała czoło wojskom fałszywego 
proroka. _______ ______

Jubileusz św.-nietodyjski.
Z Wrześni donoszą do „Orę­

downika;“ W zeszłą sobotę odbyło się 
na, sali p. Nowackiego posiedzenie 
powiatowego komitetu welehradzkiego, 
w którego skład wchodzą panowie; E. lir. 
Poniński przewodniczący, ks. Kulesza z 
Gozdowa zastępca, B. Nowakowski z 
Wrześni skarbnik, J. Skoraczewski z Mi­
łosławia sekretarz, ks. Janas z Wrze­
śni, Stelmachowski z Wrześni, ks. Mi- 
bnikowski z Bieganowa, Grudzielski z 

Sołeczny, Hulewicz z Parusewa, Jacko­
wski z Barda, Jackowski z Skotnik 
Hofman z Miłosławia. Ziolecki z Kazu 
bia, Dr. Kryzan, Celiński i Deplewski z 
Żerkowa, Preibisz z Brzostkowa i jako 
gość ks. dr. Stablewski. — Policyą re­
prezentował miejscowy burmistrz, p. Dom- 
kowicz. — Pieniędzy zebrano około czte­
rysta marek, z których sto marek dla 
kasy głównej w Poznaniu, a resztę prze­
znaczono za, zakupienie tysiąc książeczek 
o św. Cyrylu i Metodym, wydania ks. 
dr. Kanteckiego 500 i p. Chociszewskie­
go 500, — obrazów większego formatu, 
medalików i na wsparcie dwóch wyro­
bników, Jakóba Wszelakiego z Sołeczny 
i Woźniaka z dóbr miłosławskieb, samo­
rodnych mówców, jako takich, którzy w 
kółkach swoieh najlepiej, co widzieli, ży- 
wein opowiedzą słowem. 'Wieców z od- 
powiedniemi przemówieniami urządza ko­
mitet trzy, i to; we Wrześni dnia 5 
lipca na sali p. Bednarowicza o godzinie 
U — w Miłosławiu w bazarze i w Żer­
kowie. Na wiecach tych, jak przystoi do 
smutku dni a powagi tej uroczystości, 
bez rozgłośnego wesela, poucza, i pokrze­
pią lud obrazem i znaczeniem apostolskiej 
pracy świętych patronów Słowian, znani 
w powiecie mówcy. — Przez Welehrad 

czczonego wielce w 
Polsce ~ św. Jana Nepomucena jadą z 
Wrzesińskiego: ks. dr. Stablewski, ks. 
Janas, dr. Krzyżagórski, budowniczy 
Stelmachowski, Znawik, Kaczorowski, 
Nowicki z miasta; ze wsi Domiński 
z Sokołowa, Majchrzak, Szczepański z 
Bierzglina, Szczęśniak, Er. Tabaka i 
Kierzek z Psar Polskich. Grzegorz Fal­
kowski z Smarzewa, Wojciechowski z 
Kaczanowa, Górny z Gozdowa. Z pe­
wnością więcej jeszcze pojedzie.

do Pragi na grób

Wiec w sprawie uroczystości we- 
lehradzkićj odbędzie się w Brusach w

Nic nowego nie powiedziała w dniu 
wczorajszym „Germania“, donosząc w 
dwóch korespondencyach rzymskich,że rząd 
pruski chce koniecznie na stolicę arcy­
biskupią gnieźnieńsko-poznańską przefor­
sować Niemca.

Korespondent 11 donosi, co następuje:
„Zamieszczoną już w numerze 123 

Germanii“ wiadomość, iż w sprawie 
obsadzenia stolicy gnieźnieńsko-poznań- 
skiej panuje absolutna cisza, mo­
żemy dziś uzupełnić o tyle, że tak, jak 
obecnie rzeczy stoją, nie masz wcale 
widoków załatwienia tej sprawy.

Rząd pruski upiera .gię przy tóm. 
iżby pod żadnym warunkiem nie dopuścić 
ua tę stolicę Polaka, a Leon XIII jest 
stanowczo zdecydowany dać tćj ciężko 
nawiedzonej arcliidyecezyi tylko takiego 
Arcypasterza, któregoby duchowieństwo i 
lud zupełnćm darzył zaufaniem, i któ­
ryby w ten sposób mógł zagoić rany za­
dane przez walkę kultumą.

Arcybiskup nie-Polak nie mógłby za­
iste żadną miarą zyskać zaufania ludu 
polskiego, strwożonego i ciężko strapio­
nego zachciankami germanizacyjuemi rządu 
pruskiego ; to jest rzeczą tak jasną, że 
nawet ci prałaci rzymscy to uzuawają, 
którzy zresztą w innych rzeczach bardzo 
są skłonni do ustępstw na rzecz rządu 
praskiego.

Mogę także Was zapewnić, że osobą, 
którćj wyniesienia na stolicę gnieźnieńską 
rząd pruski aż do dni ostatnich stale się 
domagał — a którćj kfjiJydaturę Ojciec 
św. stale odrzuca, nie jest wcale ks. 
proboszcz Assmann“.

Na innem miejscu pisze inny kore­
spondent rzymski:

„Rozmawiałem w tćj chwili z szla­
chcicem niemieckim, zajmującym wysokie 
stanowisko, który w rozmowie z Ojcem 
św. dowiedział się, iż rząd praski chce 
koniecznie Papieżowi narzucić kandy­
data Niemca na stolicę arcybiskupią 
gnieźnieńską.

Papież oświadczył jednakże sta­
nowczo, iż pod żadnym warunkiem 
na to się nie zgodzi, gdyż Biskup 
Niemiec nie mógłby w polskiej 
dyecezyi spełnić swego wysokiego 
zadania“.

Powtarzamy, że są to rzeczj’ dla nas 
dawno znane i już niejednokrotnie w 
pismach publicznych poruszane, nie wadzi 
jednakże przypominać je częściej, aby 
rząd pruski dowiedział się, jak ogólnćm 
jest przekonanie, iż to, czego żąda, nie 
da się przeprowadzić.

Pasterz i zwierzchnik dyecezyi musi 
rozumieć bicie serca swego ludu, musi 
czuć to, co lud czuje, boleć tćm, czćm 
lud boleje, cieszyć się tćm, czem się lud 
cieszy, inaczćj bowiem działanie jego 
błogiem nie będzie, słowa jego nie trafią 
do serc wiernego ludu, nie poruszą do 
głębi jego przekonania.

Brała Polska Biskupów z Wioch i 
innych krajów w X i XI wieku, kiedy 
ją na własnych nie stało, — ale gdy 
powoli kapituły zapełniły się krajowcami 
i zyskały prawo wyboru zwierzchników 
dj’ecezyi, wybór ten, a później nominacye 
królewskie padały zawsze na synów pol- 
skićj ziemi, dla którćj mieli pracować 
jako książęta Kościoła. Jesteśmy prze­
konani, że i teraz nie będzie inaczćj. 
Ślepe namiętności i uprzedzenia są prze­
mijające i długo trwać nie mogą — i 
rząd pruski pozbędzie się swego uprze­
dzenia i odstąpi od zdania, jakoby Arcy­
biskup Niemiec mógł skutecznie w mj’śl 
jego działać w Wielkopolsce.

Sprawy Boże inuą toczą się drogą, 
aniżeli sprawy tego świata, tam nie de­
cydują inteneye krótkowidzących polity 
ków i mężów stanu, — tam pełnią się 
odwieczne wyroki Pańskie, tam kieruje 
prawica Wszechmocnego.

Niemcy mają przysłowie, że boskie 
mlynj’ mielą wolno, ale dobrze, a starzy 
Polacj’ mawiali „większy Pan Bóg, niż 
pan Tryzna“.

Nie pozwoli też Pan Bóg na to, abj’ 
na Stolicy św. Wojciecha zasiadł mąż, 
któryby Biskupie swe sumienie oddal w 
służbę doczesnych widoków i niezgoduycb 
z duchem prawdy bożej intencyi.

Polacj aa pojrrzełiie Wtóra Hajo.
Zamieszczając niedawno opis udziału 

Polaków w pogrzebie W. Hugo, dodaliś 
my równocześnie w tymże samym nume­
rze uwagę, że szkoda, iż ten pogrzeb wy­
zyskano do celów stronniczych ua korzyść 
bezwyznaniowego i bezbożuego prądu, ja­
kiemu hołdują ludzie, stojący dziś u steru 
uawy państwowćj.

Ci, którzy zadecydowali udział Pola­
ków w tym obchodzie, mieli zapewne słu­
szne ku temu powody, a przedewszyst- 
kićm nie mieli najmniejszej intencyi, aby 
przez ten udział solidaryzować się z bez­
bożną demonstracyą, jakićj charakter na­
dano temu pogrzebowi.

Polacy chcieli uczcić poetę, który w 
początkach swego zawodu pisał i działał 
uczciwie, który wówczas i o Polsce pa­
miętał — uie chcieli jednakże obecnością 
swoją przy pogrzebie bynajmnićj popierać 
dzisiejszego kierunku radykalnego.

Udział ich był poważny i godny wy­
chodźców polskich — nie miał tego de­
monstracyjnego znaczenia jak udział Cze­
chów, którzy nie omieszkali na chorągwi 
swojej umieścić napisu ; „Z krainy Hussa.“

W sprawie tćj piszą z Paryża do 
„Czasu“ ;

Okrom cechy bezwyznaniowej miał pogrzeb 
Wiktora Hugo charakter demonstracyi między­
narodowej.

W orszaku pogrzebowym były wieńce 
z godłami różnych narodów i napisy na szar­
fach ; między innemi był i wieniec polski obok 
wieńca czeskiego, niesionego przez artystów 
Brożika i Hynarsa ; były okrzyki i przemowy, 
w’ imieniu Czechów’ p. Bvagrowskiego, w imie­
niu Polaków p. GasztowUa. Udział ten kilku 
młodych Polaków przypisać jedynie należy 
kultowi czysto literackiemu. W każdym razie 
byl on niepotrzebny, a ludzie poważnie pa­
trzący nie tylko boleją nad tern ze stanowiska 
zasadniczego, ale nie cieszą się wcale okrzy­
kiem : „Vive la Pologne !“ — jaki po wielu 
latach podniósł się na widok sztandaru pol­
skiego. Okrzyk tłumu i ukłon deputowanych 
z lewicy przebrzmią! w tćj wrzawie i był bez 
żadnego znaczenia ; podraźni tylko na nowo 
uprzedzenia katolickiej i konserwatywnej opinii 
we Prancyi, oburzonej głęboko obchodem po­
gańskim i zaborem kościoła. Udział kilkunastu 
szaleńców’ w komunie i waleczność Dąbro­
wskiego w walce z Wersalczykami stała się 
kamieniem obrazy przeciw Polakom, i odtąd 
niepopularność nasza we Francyi się datuje 

Wieniec i godła katolickiej Polski na po­
grzebie, będącym manifestacyą antichrześciań 
ską, bodajby znów nie obudziły nowych nie 
chęci w tych właśnie kołach i sferach francu 
skich, gdzie mamy jedynych, szczerych i wier­
nych przyjaciół.

W obec tego błędu, popełnionego przez

Upadek fwladsiona.

Runął wreście liberalny gabinet angiel­
ski, który przez lat pięć przeszło trzymał 
w swem ręku losy W. Brytanii. Pobiwszy 
ministerstwo Beacousfielda w kampanii 
wyborczćj, objął gabinet Gladstona ster 
rządów na dniu 26 kwietnia 1880 roku. 
Przechodził on w tym czasie większe 
opały, do jakich zaledwie policzyć można 
dzisiejszą kwestyą budżetową a wycho­
dził zawsze cało, stawiając nieraz zwy- 
cięzkie i harde czoło opozycyi toryso- 
wskiej. Ale taka to kolej wszystkich 
spraw ludzkich, że i najpotężniejsi padają 
a nie miałżeby runąć gabinet Gladstoua, 
obarczony tylu grzechami żywota! Wy- 
czerpnęła się widocznie cierpliwość gorą­
cych nawet jego zwolenników i Izba gmin 
odrzucając na onegdajszćm swćm posie­
dzeniu rządowy bil budżetu dochodów, 
chciała widocznie powiedzieć: „Dość już 
tych klęsk i niepowodzeń, jakie zgoto­
wała Anglii twoja polityka.“

Głównćj przyczyny klęski Gladstoua 
szukać należy w ogólnem oburzeniu ca­
łego kraju. Różnica w zapatrywaniach 
gabinetu i parlamentu na kwestyą ocle­
nia niektórych artykułów była tylko pre­
tekstem, który posłużył torysom za broń 
do ostatuiego ataku na chwiejące się już 
od dawna pozycye liberalnego minister­
stwa. Przedłożony parlamentowi przez 
ministra skarbu budżet (2 miliardy ma­
rek) wykazuje niedobór 15 milionów fun­
tów szterlingów (300 milionów marek). 
Tego deficytu nie chciał rząd pokryć za 
łomocą nowej pożyczki, jeno przez pod­

wyższenie niektórych artykułów żywno­
ści. Z podwyższenia podatku dochodo­
wego z 6 na 8 pensów miał rząd wi­
doki zyskania 5,400,000 funt, szterlin­
gów, z podwyższenia cła od stępia spad­
kowego 200,000 funt, szterl., z podwyż­
szenia podatku od własności korporacyj­
nych 150,000 funt, szterl., z podwyższe­
nia cła od stępli w ogóle (z 10 szelin- 
gów na 100) 100,000 funt, szterl., ocle­
nie piwa i spirytusu miało, jak tuszył 
gabinet, przynieść skarbowi 1,650,000 f. 
szterl.

Ażebj’ zyskać dla siebie klasy pracu­
jące , wystąpili konserwatyści przeciw 
podwyższeniu cła od piwa i spirytusu, i 
deputowany Beach oświadczył na onegdaj- 
szem posiedzeniu Izby gmin, że wtedy 
jedynie stronnictwo jego zgodzi się ńa 
podwyższenie cła od wspomnianych arty­
kułów, jeżeli rząd zgodzi się na równo­
czesne oclenie wina. Gladstonowi, który 
przeniknął plan torysów, nie wypadało 
inaczćj postąpić, jak stawić kwestyą ga­
binetową na przypadek, gdyby Izba od­
rzuciła rządowy bil budżetowy. Mimo 
tćj groźby, postawiła Izba na swojćm i 
potępiła 264 przeciw 252 finansową po­
litykę Gladstona, który, jak to piszemy 
w Przeglądzie, wręczył już królowej dy- 
misyą wraz z całym gabinetem. Z 653 
członków Izby niższćj było na onegdaj­
szćm posiedzeniu obecnych tylko 516. 
Telegram uic nie mówi, czy ci nieobecni 
należą do liberałów, czy tćż opuścili 
Gladstona i przeszli do szeregów tory- 
sowskich. Charakterycznem jest to, że 
Gladstone, który już dawniej cięższych



doznawał klęsk, a mimo to pozostawał 
na miejscu, dziś w tak drobnej sprawie, 
jaką jest bil budżetowy, cofa się z wi­
downi publicznej.

szystko zdaje się przemawiać za 
tern, że premier sprzykrzy! sobie wresz­
cie te ciągle niepowodzenia i klęski i 
ażeby wycofać się jako tako z honorem, 
stawił sprawę na ostrzu noża, oświad­
czając w Izbie, że cofnie się od steru 
rządu, jeżeli Izba nie przyjmie całego 
budżetu. Przecież za dawniejszych swych 
rządów, w r. 1873, w którym parlament 
odrzucił bil jego uniwersytecki 287 prze­
ciw 284 głosom, pozostał na stanowisku, 
a dziś ustępuje, mając tylko 12 przeciw 
sobie głosów.

Gladstone ustępuje z areny życia publi­
cznego, pozostawia Anglii całe brzemię 
ciężarów, jakie ją w tej chwili tłoczą. 
Pized laty 5 wywiesił on w swym pro- 
giamie nęcący bardzo sztandar, sztandar 
pokoju, oszczędności, harmonii pomiędzy 
ludami, a z tych świetnych przyrzeczeń 
ani jednego nie dotrzymał. Bombardowa- 
nie Aleksandryi, walki z Boersami polu- 
dniowej Afryki, wojny w Egipcie i Suda­
nie ilustrują drastycznie pokój Gladsto- 
nowy. Ze dzisiaj nie grzmią działa w 
Azyi srodkowćj, zawdzięcza to Gladstone 
całemu szeregowi upokorzeń, jakie przejść 
musiał. J

O ile spełnił obietnicę oszczędności 
wykazuje to niedobór w budżecie 15 mi- 
lionów funtów szterl. Przypomnieć przy- 
tóm wypada, że cały budżet Anglii w cza­
sie objęcia rządów przez Gladstona wy­
nosił 83 miliony, podczas gdy dzisiaj 
przedstawia cyfrę 89 milionów, a w roku 
przyszłym dojść ma do 100 milionów fun­
tów. I.obietnica harmonii pomiędzy lu- 
ja.n'i nie spełniła się; wina panującśj 
dziś nieufności pomiędzy Anglią a Fran- 
cyą, które w wielkich sprawach polityki 
międzynarodowej powinny iść ręka w rę­
kę spada w znacznej także części na 
Gladstona. Historya nie zapomni, że za 
panowania jego liberalnego gabinetu za­
pragnęły Niemcy zdobyć sobie kolonie za­
morskie, _ a do tego kroku ośmieliły kan­
clerza niemieckiego słabość i chwiejność, 
brak. decyzyi, ustawiczne cofanie się po­
lityki angielskiej. Nie należy i tego po­
minąć, że od czasów rządów Gladstona 
datuje się upadek wojennej marynarki an­
gielskiej.

Upadek gabinetu Gladstona jest fa­
ktem nie malej doniosłości politycznej, 
wywołuje on bowiem kwestyą, kto teraz 
stanie na czele rządu w Anglii. Czy to- 
rysowie odważą się na przyjęcie bardzo 
zdradliwego dziedzictwa Gladstona, ry­
chło się dowiemy. Dalej nasuwa się 
kwestya, czy wymieniany dziś następca 
Glądstona, margrabia Salisbury, pójdzie 
w ślad swego poprzednika, rokować bę­
dzie dalej z Rosyą o uregulowanie granic 
Afganistanu, czy też porzuci liberalną po- 
litykę i w jej miejsce postawi własną, 
czy zechce utrzymać wpływ i znaczenie 
Anglii w Egipcie, Sudanie i w Azyi 
środkowej ? Lord Salisbury jest zwolen­
nikiem przymierza niemiecko-austryackie- 
go i chciały przyłączyć do niego Anglia; 
jest wrogiem polityki, jakiej się Rosya 
trzyma w Azyi środkowej. Czyż przyszły 
premier angielski zdoła rozbić dzisiejsze 
sojusze, oderwać Niemcy od Rosyi, natchnąć 
księcia Bismarcka nowemi myślami, znie­
wolić go do zaniechania polityki ko­
lonialnej? Rzeczy to prawie niepodobne, 
a jednak musialby tego dokonać margra­
bia Salisbury, gdyby postawił na czele 
swego programu odzyskanie dla kraju 
swego dawnej świetności i potęgi.

Krukowiecki.
ĆZ niedrukowanycli pamiętników jenerała 

Kołaczkowskiego.)

(Dokończenie.)
Nazajutrz, bez względu na innych je­

nerałów^, udał się do cesarza Napoleona 
i śmiał z bezczelnością, którą trudno wy­
obrazić sobie, w imieniu wojska polskiego 
oświadczyć cesarzowi, iż wojsko do jene­
rała Sokolnickiego nie ma zaufania i prosi 
o księcia Sułkowskiego. Nie chcę po­
wtarzać tego, co powiedziałem o postę­
powaniu Krukowieckiego w czasie od­
wrotu naszego z pod Lipska. Jego to 
namowom przypisać należy nieroztropne 
słowo honoru, dane wojsku z strony księ­
cia Sułkowskiego, że wojsko tylko do 
Renu zaprowadzi. Widzimy, że i w tern 
naszem nieszczęściu okazał się równie nie­
sfornym, jak dawniej.

Powróciwszy z Erancyi Krukowiecki 
w stopniu jenerała brygady w7 nowo ufor- 
mowanśm wojsku polskiem, pod komendą 
w. księcia, dowodził brygadą piechoty w 
pierwszćj dywizyi pod jenerałem Stani­
sławem Potockim. Poznał on wkrótce 
silniejszą wolą od swojej i pod żelazną 
ręką w. księcia ugłaskać się musiał. Re- 
wolucya nasza zastała go w Rawie jene­
rałem dywizyi, komendantem I dywizyi 
piechoty, hrabią i kawalerem wielu or­
derów.

W czasie pierwszej dyktatury Chło­
packiego, zaraz na wstępie odezwały się 
jego dawniejsze narowy. Wkrótce starli 
się ci dwaj tak namiętni ludzie. Chło- 
picki w gniewie na Krukowieckiego pa­

NIEMCY.
’Berlin, 9 czerwca. (Septeunat.) 

i „Nat. Lib. Corr. “ dowiaduje się ze stro- 
| ny dobrze poinformowanśj, że projekt od­
nowienia septennatu wojskowego przedło­
żony zostanie parlamentowi niemieckie­
mu już w biegu następnój sesyi. Tera­
źniejszy septeunat kończy się dn. 31 mar­
ca 1888.

— O r d y n a c y a procesów c y 
wilnych. „Voss. Ztg.“ ręczy, że pro 
jekt zmiany ordynacyi procesów cywil­
nych w kołach rady związkowej żadnej 
nie znajduje wiary.

Robotnicy cesarskich 
warsztatów okrętowych. „Beri. 
Tgbl. doniósł był niedawno temu, że w 
warsztacie okrętowym gdańskim rozpu­
szczono niedawno bardzo dużo robotni­
ków, co niby miało być skutkiem upadku 
przemysłowości. Rzecz się ma cokolwiek 
inaczej. W skutek nie cierpiących zwłoki 
robót przekroczono na warsztacie gdań­
skim etatową liczbę robotników i przy­
jęto 180 nadkompletnych. Skoro prace 
się pokończyły, trzeba było tę liczbo 
zredukować na przepisaną etatem; alt 
w tćj mierze postąpiono względnie i z 
wyrozumiałością. Nie rozpuszczono wszy 
stkicli na raz, lecz powoli, a wypowia 
dają im pracę daleko wcześniej przed 
oznaczonym kontraktowo terminem, aże­
by tym ludziom dać sposobność postara­
nia się zawczasu o inne zajęcie.

— Wielkiej księżnej ha­
de ń s k i śj spodziewano się dnia 9 czer­
wca w Baden, gdyż zamierzała odwiedzić 
bawiącą tamże cesarzową.

— Biskup w a r m i j s k i dr. Kre- 
mentz, dezygnowany na katedrę arcy­
biskupią w Kolonii, nie tai się z tern 
wcale, iż na nowe stanowisko idzie z 
niechęcią. Prosił Ojca św., aby uwzglę­
dnił jego wiek podeszły i chwiejne zdro­
wie i przeznaczył kogo innego do zarzą­
du tej rozległej dyecezyi, której obszar 
jest pięćkroć większy od biskupstwa war­
mińskiego. Prośby te i nalegania nie 
odwiodły Ojca św. od postanowienia raz 
powziętego. Warmijczycy ze smutkiem 
i z boleścią serca rozstają się z pa­
sterzem, z którym się przez lat 17 nieo­
mal zrośli.

— Nieszczęście w T a b b e r t a 
W a 1 d s c h 1 ó s s c h e n. Oprócz trzech 
osób, które w skutek załamania się po­
mostu życie straciły, wyciągnięto także 
z wody dwie damy prawie nieżywe. Je- 
dnę przywiedziono do życia po kilku mi­
nutach, drugiej się ledwo po kwadransie 
docerać zdołano. Lakiernik Ryszard Pe­
ters, który utonął, nie liczył lat 20, jak 
pierwotnie pisano, lecz 40 ; na szczęście 
był bezżennym.

— W Malborgu odbędą się 
dnia 25 czerwca wybory uzupełniające do 
sejmu za kupca Widwalda, który złoży 
mandat.

— Król bawarski Ludwik na­
kazał ośmiodniową żałobę za zmarłego 
księcia Antoniego Hohenzollern, to jest 
od 3 do 11 czerwca włącznie.

— Świat dyplomatyczny roz- 
pocznie po odjeździe księcia Bismarcka 
martwą porę. Ministrowie zaczną ko­
rzystać z otrzymanych urlopów z począt­
kiem lipca. Nasamprzód wyjedzie z Ber­
lina minister hr. Hatzfeld, a zarząd mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych przejdzie 
na podsekretarza stanu hr. Bismarcka. 
R-ada związkowa przedłuży swe posiedzę 
uia aż do początku miesiąca lipca. Sa 
ksonia podała wniosek przedłużenia mniej­
szego stanu oblężenia na miasto Lipsk i 
okolicę od 28 bm. aż do tego samego 
dnia 1886 r.

— W sprawie podatkowś,. 
Na posiedzeniu reprezentantów miasta 
Brunświku stawiono wniosek, aby dwie 
najniższe klasy podatkujące uwolniono oc 
podatku komunalnego. Wniosek ten prze­
szedł dnia 4 bm. Komisya, która go go­
rąco poleciła, udowodniła, że chodzi o 
3872 osób, wdów i samotnych robotnic, 
które oszacowano na 400 do 500 marek 
dochodu. Reprezentanci wezwali magi­
strat, aby wydał odpowiednie tej uchwale 
rozporządzenie.

— Akademia monasterska 
liczy obecnie 429 studentów immatryku­
lowanych, 10 nie immatrykulowanych, a 
zatóm około 100 więcej, aniżeli przed ro­
kiem. Mianowicie wzrosła w tym roku 
liczba teologów. Wynosi ona 255, t. j. 
245 poddanych pruskich i 10 z po za 
Prus. W roku zeszłym było ich tylko 
155. Z tych pochodzi 8 z Prus Zacho­
dnich, 2 z Brandenburgii, jeden jest Po­
lakiem, 4 ze Slązka, 11 z Saksonii, 36 z 
Hanoweru, 137 z Westfalii, 12 z Heskiej 
Nasawii, 34 z prowincyi nadreńskich, 3 
z Alzacyi, l z Meklenburgii, 5 z Oldeu- 
burgii, l z lyąllahdyi. Do filozoficznego 
wydziału należy 174 (w zeszłem półroczu 
178), i to 165 z Prus i 9 z zagranicy. 
Pomiędzy poddanymi pruskimi jest jeden 
z Prus Wschodnich, 1 z Brandenburgii,
1 ze Slązka, 2 z Saksonii, 9 z Hanowe­
ru, 71 z Westfalii, 4 z Heskiej Nasawii, 
37 z Pjowiucyi nadreńskich.' Filologii, 
filozofii i historyi słucha 123, matematyki 
i nauk przyrodzonych 39. Z akademików 
niepruskich jest 1 Badeńczyk, 1 Meklen- 
bnrczyk, 4 pochodzi z Oldenburgii, 1 z 
Saksonii, l z Anglii, 1 z Hollandyi. 
W bieżącćm półroczu immatrykulowano 
165 z Prus, a pomiędzy tymi 120 teolo­
gów (w lecie zaś 1884 r. 126, a pomię­
dzy nimi 63 teologów). W filozoficznym 
wydziale zapisano hrabiów Wilhelma 
Emanuela i Maksymiliana Droste-Vische- 
ringów. Na katedrę jeografii powołano 
ekstra-ordynaryusza dr. Lehmauna, pro­
testanta. Urlop mają nadzwyczajny pro­
fesor kameraliów dr. Ochenkowski i pry­
watny docent filologii semickiej, dr. Ecker, 
ostatni już od początku zimy.

Sprawa kanału łączącego 
morza Północne i Bałtyckie nie zajmie 
rady związkowśj przed odroczeniem, lecz 
będzie za to jednym z pierwszych przed­
miotów, nad którymi ta rada w jesieni 
obradować będzie.

— W sprawie palenia zwłok 
oświadczyło swe zdanie i berlińskie sto­
warzyszenie wewnętrznej medycyny (pre­
zes prof. Łeydeu). Na ostatniem posie­
dzeniu przedłożył Th. Weyl petycyą „sto­
warzyszenia palenia zwłok“, mającą być 
oddaną w parlamencie, wypowiadając z 
naciskiem, iż lekarze powinni nadewszy- 
stko popierać tę sprawę. Ponieważ ba­
dania naukowe udowodniły, iż cmentarze 
zatruwają wodę do picia używaną i 
szerzą tym sposobem choroby zaraźliwe, 
rząd przeto powinien złemu zaradzić. Po 
raz pierwszy się to zdarza, że lekarskie 
zgromadzenie urzędowo popiera zwolen­
ników palenia zwłok. — W Austryi, jak 
wiadomo, ministerstwo odrzuciło wszelkie 
petycye domagające się palenia umarłych, 
nie podając wcale motywów odmownej 
odpowiedzi, lecz odwołując się jedynie do 
panujących pomiędzy publicznością uprze­
dzeń. — W Wyrcburgu umarł kapitalista 
Witte. protestant i nakazał w testamen­
cie, aby jego zwłoki w Gocie spalono. 
Protestanckie duchowieństwo nie chciało 
towarzyszyć orszakowi pogrzebowemu. Na 
usilne jednak prośby krewnych dało się 
przebłagać i odprowadziło zmarłego aż 
na kolej, czem się wierni mocno zgor­
szyli, gdyż w Prusach konsystorz nie

raliżem rażowy, ledwie odzyskał zdrowie. 
Ztąd oburzenie wielkie w wojsku i ludzie 
warszawskim przeciwko Krukowieckiemu. 
Była nawet mowa o rozstrzelaniu.

Gdy Chłopicki po złożeniu dyktatury 
po raz drugi, wyszedł śmiało na ulicę, 
kto podburzał zapaleńców przeciwko nie­
mu, kto wołał, że trzeba Chłopickiego 
aresztować? Nie kto inny, jak Kruko­
wiecki.

W Bitwie pod Białołęką z korpusem 
Szachowskiego, dnia 25 lutego Kruko­
wiecki z dywizyą swoją znaczną korzyść 
°dniósł nad tym korpusem, lecz zamiast 
pójść w pogoń za nim, starać się urwać 
niewolnika i armat, popuścił go z rąk 
swoich i pozwolił mu połączyć się z armią, 
na której skrzydle prawem stanął nad 
wieczorem i stanowczy miał udział w wy­
padkach tego dnia. Powołany około go­
dziny 10 przed południem na pole bitwy 
przez adjutantów Chłopickiego i naczel­
nego wodza księcia Radziwiłła, pierw­
szych puścił z pogardliwą odpowiedzią, iż 
Chłopickiego naczelnym wodzem nie 
uznaje, drugim oświadczył, że z miejsca 
ruszyć się nie może, ponieważ ma pewne 
wiadomości, że nieprzyjaciel pokazuje się 
od Jabłonny, co nie było prawdą. Do­
piero, gdy olszyna wziętą została, wysłał 
na lewe skrzydło nasze jednę brygadę 
Giełguda swojej dywizyi i nad wieczorem 
drugą brygadę, połączył się z nią na gó­
rach pod Smulowczyzną.

Tym sposobem dywizya jego w cza­
sie bitwy grochowskiej żadnego nie wzięła 
udziału, i jeżeli niepomyślnie wypadła 
dla naszego oręża, jenerałowi Krukowie­
ckiemu najbardziej należy się ztąd wina. 
Gdy książę Radziwiłł złożył komendę, 
spodziewał się Krukowiecki, że na niego

niezawodnie spadnie buława. Jakież było 
zadziwienie, jakaż wściekłość z jego stro­
ny, gdy głosy przytomnych jenerałów 
zgodziły się na Skrzyneckiego. Rząd 
chcąc ułagodzić tak ambitnego i namię­
tnego człowieka, nominował go tego sa­
mego dnia jenerałem piechoty i guberna 
torem miasta Warszawy, w miejsce sta 
rego i niedołężnego jenerała Wojczyń- 
skiego. W tak ważnej posadzie, przy­
znać trzeba, iż Krukowiecki rozwinął 
całą czynność i energią swego charaktu- 
ru. Zamiast anarchii, panującej w mie­
ście, jakby czarodziejską rózgą — na­
stąpił porządek wzorowy. Umilkł zgiełk 
na ulicach, Houoratka odroczyła swoje 
schadzki. Dziennikarze zaczęli się w pi­
smach swoich miarkować, kluby poprze­
stały swoich namiętnych odgróżek. — 
W krotce zniknęła z bruku warszawskie­
go ta zgraja oficerów bez służby, gości 
kawiarni i miejsc publicznych — wypło­
szył ich wszystkich do pułków. Zakłady 
pod , jego okiem widocznie rosły. Co 
dzień oddziały dobrze umundurowane i 
uzbrojone po odbytej inspekcyi przez gu­
bernatora wychodziły do swoich korpu­
sów. Nic nie uszło baczności Krukowie­
ckiego. Szpitale, magazyny, żywności, 
okopy, polieya, dzienniki, tajne schadzki 
rewolucyonistów były przedmiotem jego 
uwagi. Dodać trzeba, iż za jego rządów 
sądy wojenne kilku żydów skazały na 
szubienicę, co było uroczystością nader 
przyjemną dla pospólstwa Warszawy i gu­
bernatorowi wielką zjednało popularność. 
Żelazny ten człowiek nie spał ani we dnie, 
ani w nocy, wszędzie był, wszędzie zarzą­
dzał, wszystko słyszał i widział. Ta część 
życia Krukowieckiego jest niezawodnie 
najpiękniejszą, czemuż tak wielkie przy­
sługi, oddane wojsku i stolicy przygasiły i

pozwala pastorom asystować przy pale­
niu zwłok.

ROSYA.
’Ukazem carskim ustano­

wiona została liczba poboru wojskowe­
go w roku bieżącym na 230,000 re 
krutów.

— W drodze z Petersburga 
do Rewlu, na kolejowej stacyi Tans, 
aresztowano pewnego Anglika i zabrano 
mu papiery, które podobno bardzo go 
kompromitują.

— WHelsingforsie, stolicy 
finlandzkiéj, wybuchły groźne uliczne roz­
ruchy, które się zaczęły w uniwersytecie. 
Jak wiadomo, Rosyauie rozbudzili i pod­
niecają antagonizm narodowościowy w 
Finlandyi między Szwedami a Fiuami. 
Teraz rząd się szczególnie opiekuje mniej­
szością, to jest Finami. Studenci urzą­
dzili maskaradę, wyszydzającą Finów i 
ich protektorów. Między innemi scenami 
na tej maskaradzie był obraz przedsta­
wiający dwie skrzyżowane ręce. Jedna 
trzymała pochodnią, podpalającą r. 1734 
(rok konstytucyi nadanej Finlandyi po 
przyłączeniu tego kraju do Rosyi), a dru­
ga woreczek, do którego wpadały drobne 
monety rosyjskie. Dzienniki „Nya Pres- 
sen“ i „Ostra Finland“ surowo skarciły 
to mięszanie się studentów do polityki, a 
senat uniwersytetu wykluczył inieyatora 
tych scen, studenta Londena. W skutek 
tego ludność wyprawiła kocie muzyki re­
ktorowi uniwersytetu i. redakeyom wy­
mienionych pism, a gdy polieya w to się 
wdała, natenczas rozruchy przybrały da­
leko znaczniejsze rozmiary. Te niepokoje 
są wodą na młyn tych Rosyan, którzy 
żądają zniesienia konstytucyi finlandzkiéj 
i zupełnego wcielenia tego kraju do Ro­
syi jako zwykłej gubernii.

SZWA JCAR YA.
* Uchwała szwajcar skié j 

rady związkowej, dotycząca wy­
dalenia 21 anarchistów, znana jest teraz 
w dosłownem brzmieniu. Wypowiada 
ona, że wprawdzie odstąpiono od karne­
go postępowania przeciw 21 cudzoziem­
com, ale że postanowiono im wzbronić 
pobytu w Szwajcaryi. Lubo żadnemu z 
dotkniętych wydaleniem nie można było 
udowodnić udziału w przestępstwach 
podpadających pod prawa karne związko­
we,. rzeczą jest pewną, że wszyscy mieli 
udział czynny w knowaniach grupy anar­
chistycznej, zmierzającej do przewrotu 
istniejącego ładu, i proklamującej kra­
dzież, podpalanie i morderstwo jako do­
zwolone środki. Zważywszy, że 21 cu­
dzoziemców chwalili tych towarzyszów, 
którzy . się dopuścili takich zbrodni, że 
szerzyli pisma, które takich morderców 
wysławiały i za wzór stawiały, że w 
schadzkach anarchistycznych podniecali 
do wstępowania w ich ślady, zważywszy 
wreszcie, że bezpieczeństwo publiczne 
wymaga wydalenia tych niebezpiecznych 
indywiduów, uchwalono wzbronić pobytu 
cudzoziemcom, których nazwiska nastę­
pują poniżej:

Kasper (z Wyrtembergii) w Bernie, 
Jakób Brenner (z Alzacyi) w Bernie, 
Brylicki (z Krakowa) w St. Gallen, 
Daschner (z Bawaryi, zapalony niegdyś 
agitator w Dreźnie) w Szafhuzie, Dorst 
(z Austryi) w Winterthurze, Ficek (z 
Czech) w Zurychu, Halbedel (z Węgier) 
w Raterschen pod Winterthurem, Jo- 
nata (z Czech) w Hottiugen, Klinger 
(z Czech) w Rohrszach, Kubski (z Au­
stryi) w St. Gallen, Leonhard (ze Skwie­
rzyny) w Winterthurze, Nikitscher (z 
Węgier) w Mórschwyl (St. Gallen), No­
wak (z Czech) w Zurychu, Nowotny 
(z Morawii) w Horn (Thurgawia), Peter-

później — niepohamowana ambieya, za­
zdrość i inne namiętności ?

Jednym z głównych powodów do nie­
nawiści przeciwko Skrzyneckiemu było 
zachowanie przed nim tajemnicy w cza­
sie operacyi dnia 31 marca przeciwko 
Rozenowi tak ściśle, że gubernator nie 
wiedział nawet, iż 2 dywizye piechoty.
2 dywizye jazdy i cała artylerya prze­
szły tćj nocy przez most warszawski. 
Huk dział pod Wawrem obudził go z ra­
na. Jakież zadziwienie było Krukowie­
ckiego, gdy wyjechawszy pod Grochów, 
spotkał pierwsze zdobyte armaty, pier­
wsze chorągwie i kolumny jeńców. Nie- 
posiadał się z gniewu Krukowiecki i 
zemstę z tego powodu poprzysiągł Skrzy-
neckiemu, i też jej dotrzymał.

Z równie tajemniczą troskliwością
ukrych Skrzynecki przed gubernatorem 
wyprawę na gwardye ; dowiedział się o 
niej dopiero, gdy czoło kolumn naszych 
dochodziło do Sierocka. I ta nieufność 
rozjątrzyć musiała coraz bardziej duszę 
popędliwego starca. Aż nadto prędko 
nastąpiła chwila odwetu! Gdy bowiem 
po katastrofie ostrołęckiej Skrzynecki, 
przesławszy gubernatowi niektóre instru- 
k.cye i rozkazy, w odpowiedzi odebrał 
nieprzyzwoite uwagi i złośliwe aluzye do 
przegranej bitwy musiał dla utrzymania 
powagi, swojej, zniósłszy się z rządem — 
odebrać Krukowieckiemu komendę nad 
miastem. — Odtąd Krukowiecki, nie 
opuszczając Warszawy, nie przestał ja­
wnie podkopywać władzy i reputacyi 
naczelnego wodza, wiązać się z jego nie­
przyjaciółmi, pochlebiać tern samem klu- 
bistom i dziennikarzom, którym we wilią 
rozstrzelaniem groził. Chodził po ulicach, 
ściskając ręce każdego, uskarżającego 
się na niezdatność i ambicyą naczelnego

sen (z Lauenburga) w Luzern. Remlin- 
ger (z Wyrtembergii) w Rohrszach, 
Wallenreuter (z Bawaryi) w St. Gallen’ 
Heilmann (z Bawaryi) w Lozannie’ 
Schulze (z Prus) w Genewie, Grave (ź 
Francyi) w Genewie.

KjrorrllsL«,

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, środa 10 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał ks. 
proboszczowi Derdowskiemu w Kaza- 
nicach w powiecie lubawskim order orla czer­
wonego czwartćj klasy.

* Cmy nie ma na to sposobu ?
Ubogi, z pracy rąk jedynie żyjący rze­
mieślnik, otrzymał w tych dniach rozkaz 
zapłacenia 7 zttp. za to, że syna swego, 
którego w 13 roku, a więc po 7 latach 
chodzenia do szkoły, przydzielono do nie­
mieckiego oddziału nauki religii — na 
lekcye tejże nauki nie posyła. Ten sam 
sztrof oczekuje go za córkę, która ró­
wnież na rzeczoną naukę religii nie cho­
dzi. Rodzice troskliwi o wychowauie 
dzieci swych z boleścią patrzą na to, 
jak dzieci te pozbawione są nauki re­
ligii, oraz czytania i pisania w ojczy­
stym języku. Trzecie dziecko, które po­
syłali do szkoły płatnćj, gdzie je również 
przyłączono do niemieckiego oddziału — 
nie chodzi teraz wcale do szkoły, gdyż 
nie przyjęto go, gdy po tygodniowćj cho­
robie do klasy wróciło.

Czy nie ma sposobu na to, aby ro­
dziców uwolnić od posyłania dzieci na 
niemiecką naukę religiii ? Należy taką 
sprawę koniecznie przeprowadzić drogą 
sądową i przekonać się, czy administra- 
cyi szkólnój przysługuje prawo takiego 
przymusu.

* Procesya Bożego Ciała odbyła się 
wczoraj w parafii św. Wojciecha wśród pię­
knej pogody, i to ulicą św. Wojciecha, na 
placu Wronieckiin, przy placach Sapieżyń- 
skim i Działowym. Sanctissimum niósł ks. 
mansyonarz Dałkowski, poprzedzony długim 
szeregiem duchownych — a udział wiernych 
z miasta i wsi do parafii św. Wojciecha na­
leżących, był bardzo liczny.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
137,50 marek. Towarzystwo naukowe aka­
demików Polaków w Wyrcburgu 8 marek. 
Dr. D. z Wyrcburga 1,45 marek. — Razem 
146,95 marek.

* Na teatr polski w Poznaniu. Towa­
rzystwo naukowe akademików Polaków w Wyrc­
burgu 8 marek, które odesłaliśmy komu należy.

* Na przedwczorajszem posiedzeniu wydziału 
historycznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
odbytem pod przewodnictwem prezesa p. Wt. 
Bentkowskiego, po załatwieniu spraw 
bieżących miał odczyt pan dr. Dębiński: 
„O pierwotnem znaczeniu i wywodzie języko- 
wem wyrazów kmieć i szlachta.“ —- 
W odczycie tym p. prelegent wykazawszy bez­
podstawność etymologii, ustanowionej przez 
Lelewela i Maciejowskiego, tak mniej więcej 
naszkicował swój wywód językowy: 1) Kmieć. 
Język polski z czasem stracił zrozumienie 
pierwiastku tego wyrazu. Knapiusz powiada: 
„cmetho vox barbara est.“ Odszukawszy po­
krewne wyrazy języka polskiego, jak n. p. 
kum, kmotr, komotr, które łacina tło- 
maczy przez „compater,“ także nie wiele świa­
tła się zyskuje. Trzeba tedy się udać do 
porównawczych źródeł. W litewskićm jest wy­
raz k o m e t i s, co znaczy kmieć, a k e m a s 
znaczy wieś. W Greckiem tak samo x<ó|i-ę 
znaczy wieś a xoiix^TVj? wieśniaka (Maciejo­
wski wywodził go błędnie od xóp] — włos). 
Te wszystkie wyrazy sprowadza autor do je­
dnego pierwiastka, który się w polskiem naj-

wodza, obiecując zmianę. Tym sposobem 
w sejmie i w ludzie warszawskim powię­
kszył wkrótce i w ludzie zwolenników 
swoich tak dalece, że z silną partyą 
przeciw Skrzyneckiemu wystąpił.

Skoro tylko Krukowiecki złożył nad 
miastem komendę, zamiast porządku, 
który silną ręką zaprowadził, podniosła 
głowę rewolucyjna anarchia. — Honora- 
tka w radość, kluby otwierają na nowo 
swoje posiedzenia — krytyki, narzeka­
nia i groźby przeciwko arystokracyi, ota- 
ęzającej naczelnego wodza — dają się 
słyszeć. Dziennikarze zaostrzają pióra 
i zaczynają przepowiadać i rozbierać ope- 
nacye projektowane. Dowiadywał się o 
¿ich naprzód nieprzyjaciel, nim o nich 
wojsko pomyślało nawet. Taką zmianę 
sprawił ubytek jednego człowieka. Że­
lazną wolą Krukowieckiego zastąpiła 
słaba ręka naprzód jenerała Ruttie, a 
potem jenerała Węgierskiego; ani jeden 
ani drugi nie podołali tak trudnej posa­
dzie, — zwłaszcza w czasach rewolu­
cyjnych.

W czasie wyprawy pod Sochaczew 
widziano Krukowieckiego szczególnie 
czynnego. — Odwiedzał Lelewela, miał 
potajemne rozmowy z głównymi członka­
mi patryotycznego towarzystwa, pp- 
Mochnackim, Czyńskim, Bronikowskim i 
wielu innymi. — Trudno powiedzieć z pe­
wnością, co ukartowanem zostało w tych 
ciemnych i nieszczęsnych rozmowach; to 
tylko pewna, że w ich pomoc ufny, w 
nocy dnia 17 sierpnia ośmielił się Kru­
kowiecki wystąpić [na ulicę i że z ich 
rąk buławę gubernatora przyjął.



tzyściej zachował w wyrazie cham (wieśniak, 
chłop), a wyraz Chamiec, znany nam już 
tylko jako imię własne, jest pośrednim sto­
pniem do synkopowanego wyrazu kmieć. 
Zatem kmieć nic innego nie znaczy, jak 
wieśniak i niepodobna z etymologii jego wy­
wodzić jakiejś jego socyalnćj pozycyi i ducho­
wego wyniesienia w hierarchii społecznej (Le­
lewela kmieć — ku umietiu — oznaczać miał 
umnego obywatela.) — 2) Blach ta. Wyraz 
ten wywodził autor z staro - niemieckiego 
Siechte, co znaczy ród. Wyraz ten przy­
szedł do Polski z rycerzami, którzy za obo­
wiązek służby wojennej — „servicia“, brali 
w nagrodę dominia i w nich tworzyli gniazda 
swych slechtów czyli rodó w. Do tćj 
organizacji wnet się nakłonili i krajowcy. — 
W yraz S 1 e c h t jest to samo co późniejsze 
Geschlecht. Autor przytacza dużo ana­
logii z staro-niemieckiego języka, jak np. 
DingiGeding, Vengniss a G e- 
faengniss, Walt i Gewalt i wiele 
innych. Wywodzi dalej, że wyraz SI echt 
w polskiém musiał się przerobić na Ś 1 a c li t (a) 
wedle licznych znów analogii, np.: Pech a pak, 
Rechnung a rachunek, Bergrecht a berkracht, 
Wehrgeld a wargylt, Albrecht a Olbracht, 
Elstfer a Halstrow itp. — Etymologia ta zga­
dza się zupełnie z pierwszym warunkiem hi­
storycznego ślachectwa, tj. z utrzymaniem 
czystości rodu, jak to się z prawodawstwa i 
licznych procesów o przyganę ślachectwa wy­
kazuje. Teorya o lelewelowskich lechach i 
zlechcicach jest zatem mylną. — W dyskusyi 
nad ciekawą tą rozprawą, brali udział pp. 
Jarochowski, dr. Schule, radzca Chlebowski 
i inni. Ogólnie zgadzano się na wywody 
autora. P. K. Jarochowski przypuszczał, że 
wyraz kmieć mógłby pochodzić od g m i n u 
a wyraz ślachta od skandynawskiego s 1 a g t, 
rodzina. Co do wyrazu gmin i gmina, zau­
ważył dr. Łebiński, że mogłyby wprawdzie 
mieć ten sam pierwiastek co kmieć, ale trze- 
baby naprzód zbadać, czy to nie są wyrazy 
nowego tworu, bo w starej polszczyźnie z niemi 
się nie spotkał. Co dó' wyrazu skandyna­
wskiego, nie ulega wątpliwości, że wyraz 
szwedzki S 1 a g t ma ten sam pierwiastek, co 
staro-niemieckie S 1 e c h t, bo skandynawskie 
języki należą porówno z saskim do jednćj ro­
dziny teutońskiej. Prawdopodobniej jednak, 
że wyraz saski oddziałał na stosunki polskie 
nie szwedzki. Jeżeli z zachodu przyszło pra­
wo magdeburgskie, organizacya wsi teutoń- 
skich i miast, to przypuszczać nie można, żeby 
wpływy na organizacyą rycerstwa szły z pół­
nocy i z za morza. — Poczćm przewodniczący 
p. Wł. Bentkowski zdawał sprawę z tomu
VIII wydawnictwa muzeum Swidzińskich bi­
blioteki ordynacyi Krasińskich, w którym za­
mieszczone zostały pamiętniki Eilipa Dupont 
o królu Janie HI z przypiskami i objaśnie­
niami bibliotekarza p. Janickiego.

* Magistrat tutejszy chce kupić lub za- 
dzierżawić grunt, z któregoby mógł brać pia­
sek i żwir. Oferty złożyć należy do 22 b. m. 
w biurze budowniczćm na ratuszu w pokoju 
nr. 15.

* Przedwczoraj po południu około godzi­
ny 2 utonął w Warcie przy szlachtuzie kąpiąc 
się, 18-letni syn szypra.

* W Swarzędzu, jak donoszą do „Dzień. 
Pozn.“, odmawia nauczyciel pierwszy pacierz 
z dziećmi polskiemi po niemiecku, a to podo­
bno na życzenie p. Luxa, dawniejszego inspe­
ktora tćj szkoły. Podobno władze wyższe po­
leciły obecnemu inspektorowi w Pobiedziskach 
zbadać tę sprawę. — Że do nauki religii w 
niemieckim języku wcielone są dzieci, które 
mało co po niemiecku rozumieją, na to dowód 
następujący: Przy rewizyi szkoły ze strony 
inspektora powiatowego w przeszłym tygodniu 
miał trzeci nauczyciel naukę religii w nie­
mieckim języku niby z dziećmi uiemieckiemi 
o pierwszych ludziach w raju. Pan inspektor 
chcąc się lepiej o postępach przekonać, kate- 
chizowat sam i starał się wszelkimi środ­
kami katechizacyi wydobyć z dzieci, że pier­
wsi ludzie byli nieposłuszni (ungehorsam), 
ale niestety wszystko napróżno. — Wten­
czas rzekł do nauczyciela : bierz pan o 
tćm po polsku, i po kilku pytaniach dzieci 
wiedziały, o co chodziło i odpowiadały do­
brze. — W bibliotece szkolnej znajduje się 
dziełko pod tytułem „Edelweiss — Märchen für 
Kinder “ Mowa tu także o ogromnym smoku 
w jaskini mieszkającym, którego zabita Edel­
weiss. Na miejscu tćm wybudowano zamek 
obronny, a tym jest Wartburg, gdzie sławny 
bohater Marcin Luter mieszkał i t. d. Ozy 
to właściwe książki dla dzieci, zwłaszcza ka­
tolickich?

* Poniec. W sobotę, dnia 6 czerwca po­
wstał w Sarbinowie pod Poniecem w dobrach 
księcia Czartoryskiego o godz. 8^2 wieczorem 
ogień. Spaliła się do szczętu stodoła o 3 
hojewicach wraz z zeszłorocznćm zbożem. 
Na szczęście wiatr szedł z pomyślnej strony, 
gdyż byłyby się wszystkie budynki zajęły. 
Ogień był prawdopodobnie podłożony zbrodni­
czą ręką z zewnątrz stodoły. Stodoła była 
zabezpieczona.

* Stęszewo. W przyszłą niedzielę urzą­
dza tutejsze Towarzystwo Młodych Przemy­
słowców zabawę latową w lesie zamysłowskim. 
Program zabawy urozmaicony. Goście mile 
widziani.

* Miłosław. W niedzielę dnia 14 b. m. 
Irządza młodzież miasta naszego zabawę w le- 
sie Piątkowskim. Uprasza się o liczny udział.

* Pan Fyszer z Miałów, Polak, kupił w 
tych dniach folwark w Górze pod Sierakowem 
położony, dotychczasową własność p. Fram- 
sk>ego, za 48,700 marek.

* Gniezno. Kilku wychodźców' otrzymało 
1 u nas nakaz opuszczenia Księstwa i mo- 
tturchii pruskiej. — W sobotę znikł bez śla- 
'iu adwokat tutejszy, Ellerbeck, pozostawiając 
tylko meble w pomieszkaniu. — Królem kur- 
uow'ym został krawiec, p. Jerzy kie wicz, mar- 
Szałkiem nauczyciel, p. Kowalski.

* Teatr polski w Pleszewie. Dziś dnia 
10 b. m. dramat Ohneta „Właściciel 
kuźnic“.

W piątek dnia 12 b. m. dramat Mellero- 
wćj i Galasiewicza ze śpiewami i tańcami 
„Chata z a w s i ą“.

W sobotę dnia 13 b. m. komedya Krasze­
wskiego „Miód kasztelański.

W niedzielę dnia 14 b. m. obraz Indowy 
Staszczyka „Noc świętojańska“.

Dalsze przedstawienia w Ostrowie, Kępnie, 
Wrocławiu.

* Ostrów. Na odbytem tu w dniu 5 b. m. 
targu remontowym było dostawionych 258 ko­
ni, z których koraisya wybrała 37, zakupiła 
zaś 33, gdyż cena za cztery konie była za 
wysoką.

* W Trzemesznie, jak piszą do „Posener 
Tageblatt“, widziano w niedzielę wieczorem 
około godziny O1/* meteor. Od południowego 
wschodu biegła kula wielkości pełni księżyca 
z ogonem na 2 metry długim w kierunku 
północno-zachodnim. Zjawisko to trwało około 
2 sekund.

* Trzciel. Zatrudniony w biurach komi­
sarza rządowego dla majątku arcybiskupiego 
are.hidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskićj, asystent 
Rixdorf, wybrany został burmistrzem miasta 
naszpgo.

* Dobra Wieldządz w powiecie chełmiń­
skim, obejmujące 625 morgów, kupił na sublia- 
ście od p. Jakóba Felda p. Wrnck z Inowro­
cławia za 124,000 marek.

t Witołd Ramułt, literat, b. współpraco­
wnik „Kuryera Lwowskiego“ za dawnój re­
dakcji, a następnie współpracownik „Prze­
glądu", zmarł dnia 7 b. m. we Lwowie po 
długich cierpieniach w 28 roku życia. R. i. p.

* Carogród, 2 czerwca. Dnia 25 maja 
zmarł tu opatrzony św. Sakramentami rodak 
nasz ś. p. Józef Katyński, emigrant z r. 
1848, zostawiwszy żonę i 6 dzieci. Ekspor- 
tacya zwłok jego odbyła się następnego dnia 
z rana z własnego jego domu do kościoła N. 
Panny Maryi, gdzie w obecności familii, wszy­
stkich obecnych tutejszycli Polaków i licznego 
grona przyjaciół niebożczyka odprawiła się 
msza św. żałobna za spokój duszy ś. p. Jó­
zefa. Po nabożeństwie w kościele, zawiezio­
no zwłoki na żałobnym karawanie na cmen­
tarz, gdzie po modliwacb najprzód w kaplicy 
cmentarnej, złożono ciało do grobn familijnego, 
przy którym jeden z obecnych Polaków prze­
mówił na temat „Bonnm certamen certavi, 
cursum consumavi lidem serva vi et ideo re- 
posita mihi est corona iustitiae, ąuam 
reddet mihi Deus.“ W przemówieniu tćm 
skreślił mówca w pięknych słowach piękny i 
pracowity żj’wot zmarłego. S. p. Józef Ra- 
tyński był rodem z Kamieńca Podolskiego, z 
profesyi stolarzem. Po roku 1848, zawiedzio­
ny w nadziejach zawitał w końcu do Turcyi 
i osiadł w stolicy państwa. Nie oddał się 
rozpaczy, lecz oddał się pracy i przykladném 
postępowaniem zyskał zaufanie swych klien­
tów, utrzymując zawsze honor polskiego imie­
nia. Pracą i oszczędnością udało mu się ze­
brać znaczniejszą sumkę, która mu i pozo­
stałej rodzinie zapewniła dobrobyt. Zamo­
żność ta nie wbiła go atoli nigdy w dumę, 
pracował dalej w swym zawodzie, a rodacy 
doznawali częstokroć jego dobroczynnej ręki. 
Był przykładnym ojcem rodziny, dla ziomków 
był zawsze otwartym, był im doradzcą, prze­
wodnikiem? i opiekunem. — Dziś, dnia 2 
czerwca odprawiła się w kościele N. Panny 
Maryi msza żałobna za spokój duszy ś. p. 
Józefa. Publiczność, jak przy eksporcie, ze­
brała się licznie. Jak w dzień pogrzebu, tak 
i dzisiaj stawili się licznie rodacy z kolonii 
polskiej na Adamówce, aby modlitwami upro­
sić u Boga wieczność szczęśliwą dla nie­
bożczyka, który przed dwoma laty sprawił 
wielki dzwon do ich kościółka. R. i. p.

* Z Paryża dochodzi nas następująca 
„Odezwa“:

„Na cmentarzach paryskich znajdują się 
liczne groby, kryjące w swćm wnętrzu zwłoki 
mężów zasłużonych naszej Ojczyźnie, którzy 
udowodniwszy swą miłość dla nićj krwią i 
ofiarą całego życia, albo wsławiwszy' jćj imię 
talentem i nauką, zakończyli na obczyźnie ży­
wot spędzony na usługach dla sprawy naro­
dowej, w nieustannćj a pełnćj cierni i zawo­
dów pracy dla przyszłości naszego narodu. 
Pomniki, niektóre, wielkiej wartości artysty- 
cznćj, znaczą ich miejsca wiecznego spoczyn­
ku, otaczane głęboką czcią nie tylko wła­
snych rodaków, ale świadomych ich czynów i 
zasług cudzoziemców. Te groby i pomniki, 
znalazły się po śmierci nieodżałowanej pamięci 
Józefa Reitzenheima, długoletniego ich kon­
serwatora, bez opieki, narażone na powolne 
zniszczenie a z czasem może i zapomnienie. 
Gdy żadnemu z rodaków stósnnki i czas nie 
pozwoliły na przejęcie po ś. p. Reitzenheimie 
tak gorliwie i z wielkim trudem przez tegoż 
pełnionych czynności i obowiązków, zarząd 
czytelni polskiej w Paryżu powziął myśl zło­
żenia instytucyi, sprawującćj opiekę nad rze- 
czonemi grobami, i w tym celu zaprosiwszy 
trzech rodaków, dodając im z grona swego 
dwóch członków, utworzył składającą się z ni­
żej podpisanych pięciu członków komisyą, nad 
którą co do strony finansowej zastrzegł sobie 
kontrolę, polegającą na sprawdzaniu z końcem 
każdego roku ogłaszać się mających rachun­
ków. —• Niżej podpisana komisya, oprócz pie­
czy nad już istniejącemi grobami, czuje się w 
obowiązku spełnienia innego niemnićj ważnego 
zadania. — Tak zwane groby wspólne, w 
których spoczywa po kilka lub kilkanaście 
trumien, są już dawno zapełnione, lub tćż 
skutkiem istniejących przepisów uio mogą być 
więcej otwierane, czego przyczyną, że zwłoki 
umierających 'na obczyźnie ludzi prawdziwej 
zasługi i wielkich cnót obywatelskich, muszą 
być chowane w tymczasowych grobach, dopó- 
kąd z wielkim trudem zebrane fundusze nie 
pozwolą na zakupienie im grobów własnych. 
W takim wypadku znalazły się zwłoki ś. p.

Leonarda Kettla, zasłużonego sprawie narodo- 
wćj Belwederczyka, które dla braku fundu­
szów, w tymczasowo wynajętym grobie na 
cmentarzu Montparnasse zlożonemi być mu- 
sialy. Otwarta na zakupienie mu grobu w 
dziennikach krajowych i wśród nas składka, 
wzgląd, że i zwłoki innych pełnych zasług 
rodaków mogą się znaleść w podobnćm poło­
żeniu, skłoniła podpisanych do postanowienia 
zakupienia i wymurowania na jednym z cmen­
tarzów paryskich większego grobn, w któ- 
rymby zwłoki ś. p. Rettla a w razie danym 
i jego następców pochowanemi być mogły. — 
W przekonaniu, że rodacy tak w kraju, jak 
i za granicą, w uznaniu zacbodzącćj konie­
czności założenia podobnego grobn, nie odmó­
wią materyalnego poparcia, otwieramy na ten 
cel składkę, prosząc szanowne redakeye pism 
polskich o łaskawe pośrednictwo w jej zbiera­
niu i o nadsyłanie pieniędzy pod adresem se- 
kretarza-skarbnika komisyi: M. S t. A r - 
twiński 15, rue Lamandć, Paris (Ba- 
tignollee),“
K a nu t G o r ko w s ki. Dr. S t. Lewen bard. 

W. G a s z t o w 11. W. B i t n e r.
Bt. Artwiński.

Paryż, dnia 27 maja 188.4.
* Katolicki kościół w Chinach. Według 

dat podauycb przez monsignora Raimondi, a- 
postolskiego wikaryusza w Houg-Konk, kato­
licki kościół liczy w Chinach 35 Biskupów, 
pomiędzy którymi jest 17 francuskich, 12 
hiszpańskich, trzech belgijskich i jeden holen­
derski. Zarządzają oni 33 apostolskiemi wi- 
karyatami w tyluż chińskich prowincyach. 
Pod ich zarządem pracuje 565 księży zagra­
nicznych i 542 rodem z Chin. Rezultaty do­
tychczas osiągnięte są nader zadowalniające. 
Liczba nawróconych dotychczas Chińczyków 
wynosi około pół miliona i wzrosłaby jeszcze 
daleko bardzićj, gdyby Chińczycy nie widzieli 
w każdym Europejczyku wroga, który do nich 
przybywa li tylko w celach samolubnych.

* Według depesz z Meksyku, rozpadła się 
pod Lagos trąba wodna, przyęjtćm straciło ży­
cie około 100 osób.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia ligo 
czerwca św. Barnaby Apostoła.

Wschód słońca o godz. 3 minut 39. 
Zachód o godzinie 8 minut 19.

TELEGRAMY.
Warszawa, 9 czerwca. Dziś 

otwartą została uroczyście wystawa rol­
niczo-przemysłowa w obecności jenerał- 
gubernatora Hurki, naczelników władz i 
licznej publiczności.

Londyn, 10 czerwca. Według 
„Standarda“ udał się wczoraj wieczorem 
Gladstone do Balmoral, gdzie bawi kró­
lowa, by wręczyć jej dymisyą. „Stan­
dard“ sądzi, że naczelnicy torysów przyj- 
mą z pewnością ster rządu. Jaki będzie 
skład przyszłego gabinetu, dotąd nie wia­
domo. Lord Salisbury obejmie prawdo­
podobnie tekę spraw zewnętrznych ; do 
gabinetu wstąpią także, jak słychać, lord 
Churchill i Northcote.

Wiadomości literackie i artystyczne,
* Biblioteka kórnicka wzbogacała heral­

dyczną literaturę naszą pięknem wydaniem 
kodeksu kórnickiego „Insignia sen Clenodia 
Regis et Regni Poloniae“ Długosza, stara­
niem dr. Z. Celichow'skiego, nakładem wła­
snym a czcionkami drukarni dr. Łebińskiego. 
Dr Celiehowski wyjaśnia w przedmowie zna­
czenie tćj pracy Długosza i twierdzi, że za­
chowany w bibliotece kórnickiej kodeks jest 
najstarszym ze znanych dotąd rękopisów owych 
Insigniów — pochodzącym z XV wieku.

Publikacya ta nie ma pretensyi do nazwy 
zupełnego krytycznego wydania, — szanowny 
wydawca jednakże, korzystając z uprzejmości 
ks. kanonika Polkowskiego, skolacyonował 
kodeks kórnicki z tekstem zawartym w I 
tomie dzieł Długoszowycb, których wydaniem 
ks. Polkowski się zajmuje.

Po przedmowie następuje tekst drukowany, 
a nakoniec faksymile obejmujące 4 karty, 
dokonane homograficznym sposobem przez Pi- 
lińskiego w Paryżu razem z faksymilem sta­
tutu wiślickiego z roku 1460 — kosztem śp. 
Jana br. Dzialyńskiego.

Równocześnie wydał p. dr. Z. Celiehowski 
w drukarni dr. Łebińskiego, broszurkę p. t.: 
„O działach majątkowych z tekstem i obja­
śnieniem ślązkićj ordynacyi ziemskiej.“ O bro­
szurce tćj pomówimy w jednym z następnych 
numerów pisma naszego.

* Czwarty tom historyi ks. Janssena wy­
wołał ogromne wrażenie w świecie literackim 
i naukowym. Autor po mistrzowsku kreśli 
w nim socyalno-polityczne stosunki i religijno- 
moralny stan Niemiec po złamaniu powagi 
Kościoła i znaczenie cesarza tak w prote­
stanckich jak i katolickich częściach kraju. 
Materyal zebrany przeciw Lutrowi jest nad­
zwyczaj ważny i ciekawy, a epiteta, jakiemi 
tego „reformatora“ obdarza landgraf heski, 
nie przynoszą mu zaszczytu. Ton książki 
jest spokojny i poważny.

* W Rydze wyszło dziełko p. t. „Wspo­
mnienie o dziejach wiary św. rzymsko-katoli­
ckiej w Rydze. Parafianom ryskim w krót­
kich słowach opowiedział ks. Jan J . . . . a na 
pamiątkę obchodu lOOtnej rocznicy poświęce­
nia teraźniejszego kościoła ryskiego wizerun­
kiem opatrzył i drukiem ogłosił Mateusz Ma- 
tiukas, bartnik z pod R......... k“.

Dziełko to, opatrzone aprobatą konsysto- 
rza warszawskiego, zawiera krótką historyą 
Kościoła św. katolickiego w Inflantach, spe- 
cyalnie w Rydze. Wydanie jest piękne. Po­
lecamy uwadze Czytelników naszych to dzieł­
ko, mianowicie, że dochód ze sprzedaży prze­

znaczony jest na wykończenie świeżo wznie­
sionego kościółka na nowym cmentarzu ryskićj 
parafi rzymsko-katolickićj. — Prócz wizerun­
ku kościoła Najśw. Panny Maryi Bolesnej, 
zdobi dziełko to portret księdza Józefa Coince, 
który w Rydze pracował od roku 1806—20, 
początkowo jako wikary, późnićj jako proboszcz.

* Nowa protestancka biblia angielska.
Od dnia 19 maja, nowa biblia, nad którą pra­
cowano przez lat piętnaście, oddaną została 
w handel księgarski w Anglii, Szkocyi, Ir- 
landyi, Australii, Kanadzie, na Przylądku Do- 
brćj Nadziei i w Stanach Zjednoczonych.

Nowe to tłómaczenie jest własnością uni­
wersytetów w Oxfordzie i Kambridge, a wiel­
ka ta praca powierzoną była osobnemu komi­
tetowi uczonych.

Na szesnastu członków komitetu, dziesię­
ciu umarło przy owćj pracy; w 1871 roku 
znosił się on z komitetem amerykańskim i dwa 
grona obradowały razem na 85 posiedzeniach, 
które trwały 792 dni. Każda zmiana prze­
chodzić musiała przez glosowanie, a aby być 
przyjętą, musiała mieć za sobą dwie trzecie 
większości. Praca ta olbrzymia ukończoną zo­
stała w czerwcu roku zeszłego. Składanie, od­
bijanie druku i oprawa dzieła wymagały je­
denastu miesięcy czasu.

Chwycono się nadzwyczajnych środków ostro­
żności, aby zapobiedz nowej niedyskrecji, jaka 
popełnioną była trzy lata temu po wyjściu z dru­
ku Nowego Testamentu. Przedstawiciel dzien­
nika „New-York-IIerald“, przesiał telegramem 
cały tekst do Ameryki, co przyniosło prawdzi­
wy uszczerbek w sprzedaży. Tą rażą Ame­
rykanie będą lnusieli czekać; wymieniają pe­
wien dziennik z Nowego Jorku, który ofiaro­
wywał 100 funtów szterlingów za jeden rzut 
oka na tę książkę.

Papier byt sporządzony z najcieńszych gał­
ganków, pewna fabryka dostarczyła 250 
ton. Co się zaś tyczy oprawy, potrzeba było 
ni mniój ni więcćj, jak 1500 skór koźlich na 
oprawę egzemplarzy, wysyłanych jedynie do 
Stanów Zjednoczonych; 5,000 robotników in­
troligatorskich zajętych było, aby dostarczyć na 
czas milion egzemplarzy, przeznaczonych dla 
Ameryki. Kongres amerykański osobnym de­
kretem zapewnił wolność sprzedaży nowej bi­
blii angielskiéj.

* Dwutygodnika dla kobiet wyszedł z dru­
ku numer 18 i zawiera: Artykuł wstępny: 
Kilka uwag o ważności obowiązków nauczy­
cielek domow'ycli, K. K. — Pamięci śś. Cy­
ryla i Metodego, Melania P. (wiersz). — Ar­
tystka, nowelka z naszych czasów, E. z K. P.
— Przegląd literacki. — Korespondencya 
„Dwutygodnika“: Zpoza kordonu A. M. — 
Jan Alojzy Matejko, jego życie i czynność 
artystyczna (dokończenie). — Wiadomości li­
terackie, artystyczne i rozmaitości.

* Tygodnik Powszechny, pismo illustro- 
wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 23 zawiera: 
Od Redakcyi. — Wiktor Hugo przez M. G. — 
Grzechy królewskie, powieść historyczna Win­
centego Rapackiego. — Pogadanka przez Quisa.
— Powiśle, szkice piórem i ołówkiem kreślo­
ne przez Wojciecha Gersona. — Koresponden­
cya z Paryża przez Sewerynę Ducliińską. — 
Znachorka, obrazek wiejski przez Antoniego 
Józefa Sęka. — Kronika polityczna. — Roz­
maitości. — (Teatr i sztuki piękne. — Sztu­
ka, literatura i nauka. — Rzeczy społeczne.
— Statystyka. — Gospodarstwo, Przemysł i 
Handel. — Wynalazki i odkrycia. — Różne).
— Bibliografia. — Sprostowanie. — Zadanie 
szachowe nr. 307. — Ryciny: Pastuch, ry­
sował J. Fałat. — Powiśle I, rysował W. 
Gerson. — Wystawa Rolniczo-Przemysłowa 
w Radomiu. — Przekupień tatarski, rysował 
J. Brandt.

Dodatek: O dziecko (Solange de Croix- 
Saint-Luc) przez Alberta Delpita. — Japoń­
czycy, ich kraj i obyczaje (podróż na około 
świata) przez hr. Rajmunda de Dalmas, tłu­
maczona z francuskiego H. J. B. — Na żąda­
nie wysyła się prospekt i numer na okaz 
bezpłatnie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 9 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Zakrzewski z Ostrowitego, Hoffmann z 
Warszawy, Schnik z Zempelberga, Dos- 
mar z Wrocławia, Chosłowski z UłanowTa, 
Stefański z Tnrostowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Zabezpieczenie papierów warto­
ściowych.

Papiery państwowe i prywatne podle­
gające losowaniu, narażają właścicieli na 
stratę — gdy stoją wyżej nominalnej war­
tości, gdyż w takim razie za papier no­
towany np. po 105 odbiera właściciel 
tylko 100 itd.

Pan Karol Neuburger bankier ber­
liński (Französische-strasse 13) zabezpie­
cza za bardzo nieznaczną i drobną opłatą 
takie papiery przed możliwą stratą przy 
losowaniu i ogłasza w pismach publi­
cznych te papiery, które w odnośnych 
terminach zabezpieczone być winny.

Sądzimy, że właściciele tych papierów 
a mianowicie dozory kościelne posiadające 
częstokroć w papierach tych znaczne ka­
pitały, dobrze zrobią, jeźli się nad tą 
kwestyą uważnie zastanowią.

Poznańskie 4% listy zastawne. 
Najbliższe losowanie odbędzie się w końcu 
bieżącego miesiąca. Stracić można przy 
losowaniu P/2 prc.

Kto chce tej straty uniknąć, niech 
swe listy zastawne zabezpieczy u pana

Neuburgera w Berlinie, który za opłatą 
5 fenygów od 100 mr. w razie wyloso­
wania zabezpieczonego uumern stratę wy­
nagradza.

Wełna.
[W.] Wrocław, 10 czerwca, przed połu­

dniem. [Telegram prywatny „Kuryera Poznań­
skiego.“] Koniec targu niezmieniony co do lepszych 
gatunków wełny; niezupełnie dobre gatunki 18 do 
21 marek tanićj od roku zeszłego. Dziś mierny 
interes w zakupnie do składów po wzmiankowanćj 
zniżce; panuje atoli większa chęć do kupna.

W.) Poznań, 10 czerwca. (— (Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietTza: pogoda.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, na czerwiec 136,— płacono, czerwiec- 
lipiec 136,— płac,, lipiec-sierpień 138.— płc., sier- 
pień-wrzesień 140,— płac., wrzesień - październik 
142,— płc.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano — 

litr, czerw. 42,— płacono, lip 42,60 pł., sier 
pień 43,30 płac., wrzesień 42.70 płc., październik 
43.60 pł., listopnd-grudzień 43,— płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.— pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 135,—, czerwiec 135—, czerwiec-li­
piec 135.—, lipiec-sierpień 137,—, sierpień-wrzesień 
139,— mrk.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 15,000 litrów, ceua wypo­
wiedziana 42,— czerwiec 42,— mk., lipiec 
42:60 mrk., sierpień 43.20 mrk., wrzesień 43,60 
mk., październik 43,60 m., listopad-grudzień 43,— 
mrk. w miejscu bez beczki 41,80 mrk.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 10 czerwca 1885.

TOWAR

piękny średni i pośledni

pBzinic& . . 100 kilg. 17 40 JO 90 16 40 —
Żyto .... - 13 00 13 20 13 — —
Jęczmień . . - 13 80 13 10 12 40 —
Owies . . . - 14 30 13 60 13 40 — —
Groch wrzący. - 14 50 14 — — — — —
Groch na paszę - 12 — 11 80 — — —
Kartoflu . . . - 2 80 2 20 — — — —
Wyka . . . - — — — — — —• —
Łubin żółty. . -

„ niebieski -
Rzepik zimowy - — — — — — — — —
Rzep zimowy . - — — — — — — —

Wrocław, 9 czerwca 1885.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano

----- , Cena wypowiedziano —,—. czerwiec 143,—
płacono, czerwiec lipiec 143,— płac., lipiec-sierpień 
145.— żąd., wrzesień-paźdżiernik 151,— płc. _

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 170,— żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent. 250 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­

siąc bieżący 135 żąd.. czerwiec-lipiec 135,— źąd., 
wrzesień-październik 132 żąd.

Olćj rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —,— żądano, czerwiec 51,— żądano, 
wrzesień-październik 51,50 żądano.

Okowita słabićj , wypowiedziano —,— litr, 
w miejscu —,— płacono, czerwiec 42,30 płacono, 
czerwiec-lipiec 42,30 płacono , na lipiec sierpień 
43,— plac., sierpień-wrzesień 43.80 płacono, wrze­
sień-październik 44,— płac., paździemik-listopad 
43,70 żąd., listopad-grudzień 43,40 żąd.

Cena wypowiedziana na 10 czerwca żyto 
143.— mrk.. pszenica 170,— mrk., owies 135,— 
mk.. rzep 250,— m., olej rzepiowy 50,50, okowita 
42,30 m.

Ceny targowe z dnia 9 czerwca. 1885.

Pos tanowienin 2la 100 k ilogra mów

miejskiej
cieżk i średni le ¿ki towar

U aj- 111 aj- naj- naj- naj- naj-
deputacyi targów. wyż.

M|F.
i niż. 
M!F

wyż.
M|F

niż.
M|F.

wyż.
M[F

n
M

IZ.
IF.

Pszenica biała 17 40 17 10 16 10 15 90 lo 70 15 50
„ żółta 17 00 16 80 15 80 15 (Î0 15 40 15 20

Żyto 14 50 14 30 14 10 14 — 13 80 13 50
Jęczmień 14 50 13 80 12 80 12 50 12 — 11 50
Owies 14 30 14 — 13 70 13 50 13 20 12 80
Groch 17 — 16 — 15 50 14 50 13 50 12 50

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze­
sień-październik płac, do — mrk.

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,80—8,10 
do 8.80 mrk., niebieski 7,50—7,80—8,20 mrk.

Berlin, 9 czerwca, (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 158 
do 185 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
170.50—170,75, na czerwiee-lipiec 170,50—170,75, 
lipiec-sierpień płacono 171,—, żąd. —, na wrze­
sień-październik płacono 176,—, żąd. —, na pa- 
ździemik-listopad płacono 177,75. Wypowiedziano 
2000 centn. Cena wypowiedziana 170,60 mrk.

(AT a (I c s l a 11 o).
Na wiosnę.

kiedy się cała natura ze snu zimowego budzi, 
i wszędzie nowe życie się rozwija, powinien każdy 
o tern pomyśleć, aby odpowiedniemi, przeczyszcza- 
jąceini środkami z ciała zbyteczne i niepotrzebne 
substaneye które się w nim podczas pory zimowćj 
nagromadziły usunąć, przez co można zapobiedz wielu 
cierpieniom. W tym celu najwięcej polecenia go­
dne są znane chlubnie aptekarza R. Brandta piguł­
ki szwajcarskie, których można nabyć w aptekach 
po marce za pudełko. Należy uważać, aby każde 
pudełko zaopatrzone było w etykietę: biały krzyż 
na czerwonem polu i podpis R. Brandta. (2045)

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 10 czerwca 1885.
Ziemiopłody.

Pszenica wyżej 
czerw.-lipiec 171,— 
wrześ.-pażdz. 176,50 

Żyto wyżej 
czerwiec-lipiec 146,— 
lipiec-sierpień 147.— 
wrześ.-pażdz. 151,50 

Olej rzep, bez int.

(Kursa końcowe).
Kapitały.

Berlin, 10 czerwca 1885.
Galie, akc. k. 102,40 
Pr, consol. 4% 104,30
Pozn. listy z. 101,30 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 164,— 
Austr. renta złota 89,10
Austr. losy 1860 118,60 
Włochy 95,75
Rumuny 103,80
Ros. banknoty 206.60 
Ros.-ang. pożyczk. 94,25 
Pol. 5% listy zast. 62,80 
Pol. lik. 1. zast. 57,50
Kredyty 475,—
Kolej państwowa 489.— 
Lombardy 230,50
Usposob. stale.

1885. (Kursa końc.)
w miejscu
czerwiec 48,—
wrześ.-pażdz. 49.—

Okowita słabićj 
w miejscu 42,40

czerwiec-lipiec 42.40
sierp, wrześ. 44.20
wrześ.-pażdz. 44,80

Petroleum
w miejscu 7,55

lipiec 49-
wr7eś.paździer. 49,40

Okowita stałej
w miejscu 42,80
czerwiec-lipiec 43,-
Iipiec-sierp. 43.60
sierp, wrześ. 44,60
wrześ.-pażdz, 45,20
wrześ.-pażdz. 5

Owies
czerwiec-lipiec 133,25

Wyp.-żyta wsp. 100
Wyp.-oko. kw. 20,000

Szczecin, 10 czerwca
Pszenica niezm.
czerwiec-lipiec 168.50

wrześ.-pażdz. 177,-
Żyto niezm.
czerwiec-lipiec 144,—

wrześ-pażdz. 149,-
Rzepik

w miejscu 
Olej rzep, niezm.



Ks. Michał Wejna
proboszcz w Ludzisku

umarł, po długich i dolegliwych cierpieniach, opatrzony kilkakrotnie Sa­
kramentami śś..- w 76 roku życia a w 49 roku kapłaństwa swego, dnia 
6 czerwca o godzinie 11 przed południem. (2361)

Kksportacya zwłok do kościoła odbyła się we wtorek o godz. 
i wieczorem, pogrzeb zaś w środę rano o godz. 9.

W smutku pogrążony siostrzeniec
Ks. J. Pałczyński.

kupujemy i sprzedajemy po kursie giełdy berlińskiej, obliczając 
sobie 50 fen. na 100 fl. (2381)

Kto ma zamiar podróżowania w krajach austryackich, 
znajdzie u nas sposobność korzystnego zaopatrzenia się w pie­
niądze austryackie i może uniknąć strat, pochodzących z ma- 
nipulacyi wekslarskich nad granicą.

Bank Włościański w Poznaniu.

MarkajabjTczn« Specyalny skład
iii ï alfenifly i sprzętów kościelnych
T.

^^JWilhelmowyka ul. 21, vis-à-vis hotelu francuskiego
Imając powierzoną sprzedaż wyrobów z fabryki
Christofle A 4Oiiip. w Pr» 

christoiie. ryżu i Karlsruhe
podaje pon;aéj oryginalny cennik Fabryczny, podiug któ- 
rego uskutecznia sprzedaż (2301)

Sztućcy stołowych.

Pasy do maszyn, f
►»skórę do reperacji pasów,|

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad-i
czalnćj stacji dr. De 1-1 
briicka poleca po ee-

uaeh umiarkowanych

|Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

e

i

s

I

W tych dniach wyjdzie:

££ & II t &t

na tysiącletnią rocznicę śmierci

św. Metodego.
Słowa W. hr. Benzelstjerna-Engestroma. — Mu­
zyka na chór męzki czterogłosowy ks. Józefa 

Burzyńskiego.
Cena egzempl. 1 mrk.

z fr. przesyłką 1 mrk. 10 fen.
O liczne i wczesne zamówienia upraszają

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut
w Poznaniii.

NB. Należytośc można także przesyłać w zna­
czkach pocztowych.

Dr, Teodor Dembiński
ordynuje przez sezon kąpielowy

w Sobótce (Zoppot).
Mieszka: Willa Schroeder. (2375)

Na miesiąc czerwiec.
Nakładem księgarni C. F. Piotrowskiego w Po­

znaniu opuściło prasę dziełko p. t. (2278)

Król Bolesny Jezus Chrystus
ks. Marcina Hinczy T. J.

Z 13 stacyami Męki Pańskiej
Wydał ks. dr. Łukowski w Gnieźnie.

Wydanie piąte. — Cena 1 mrk. Z przesyłką pod opaską 
1 mrk. 10 fen.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

ii
Polecam się do zakładania

■| (us?) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

©
U

ulica Wielka Rycerska nr. 11.
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trawmy poleca

Szafy do lodu najno- 
nowszćj konstiukcyi. Me­
ble ojjTodowe żelazne 

; w rozmai tych deseniach. Ma­
szynki do koszenia 

(2201)

Poznań, Szewska ulica nr. 17.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

wydala własnym nakładem i poleca:

Nowenny
do Najśw. Panny Maryi

zebrał (2185)
ks. A. Jełowieckl.

Wyd. II. w 8ce str. 35. Cena 30 
fen. z przesyłką 35 fen.

Kefir
jako najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w całój Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistości, skrofuły', ra- 

chityzm, polecają (2049)

fl. 11
Poznań, śty Marcin nr. 62. 

Zakład fabrykacji Kefiru.

Na sezon podróżny
polecam mój znany

największy skład

od najtańszych gatunków do najle­
pszych, jako i bogaty wybór port­
monetek, pugilares«w, tek 
i kałamarzy podróżnych
itd. po bardzo umiarkowanych ce­

nach.

.Juliusz Bnscli.
plac Wilhelmowski 10, 

narożnik ulicy Wiel. Rycerskiój.

iiOiiiHiiiiiiiii
MAŚĆ NA PIEGI.

Najlepszy środek przeciwko 
piegom, żółtym centkom, lisza­
jom itp. poleca (2316)

Mewska npraywil. apteła
w Koźminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
mrk., za większy 2 mrk.

kkkttkkkMttAUM

Byt
drobny i gruboziarnisty poleca

J. I. Leitgeber.
Ohciałbym wrócic do swego ro­

dzinnego kraju i dla tego sprzedać 
swą tutejszą (2334)

posiadłość
na Górnej Wildzie 26

obejmującą 2% morgi owocowego 
i warzywnego ogrodu, dom mieszkal­
ny i budynki podwórzowe. Łaskawi 
reflektanci niech się zgłoszą wprost 
do właściciela.

12 łyżek stołowych na. 27,60
12 włdelcy . „ 27,60
12 Doży „ . 28,80
12 łyżeczek do kawy „ 14,40
12 łyżek deserowych „ 25,20
12 widelcy . „ 25,20

12 noży deserowych m. 24,— 
12 iyż. do czaruój kawy , 11,20 

j 12 podstawek do noży . 13,20 
1 łyżka wazowa „ 11,20
1 łyżka półmiskowa , 7,20 
1 grabka . „ 12,

Zwraca iaskawą uwagę kupującym, że każda sztuka opa­
trzona znakiem fabrycznym a obok wybity stempel całego 
nazwizka „CHRIŚTOFŁE.“

Wszelkie reperacye i posrebrzanie starych sztuccy wykonuje 
się spiesznie po możliwie tanich cenach. Mydlą, proszek i skórki do 
czyszczenia srebra i alfenidy wraz opisem używania są do nabycia.

Nowe najwyborniejsze

angl. śledzie Matjes,
świeże wędzone węgorze, 

■NX7"37-‘toozrL37- łosoś
świeże grube tłuste

pomorskie ilącLry,
rozm. gatunki krajowych i zagranicznych serów, oraz 
rozin. inne delikatesy poleca

W. ST. LISIEWSKI,
Poznań, ulica Wrocławska nr. 14.
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Pokost dobrze schnący, 1
Farby suche i pokystem zaprawiane w rozmaitych U 

odcieniach,
Lakier z farbą i froter na podłogi

Smarowidło na osie, 
Oliwę do machin, 
Petroleum najlepsze, 
Tran na szory i skóry.

Mydło szczecińskie do prania,
Krochmal pszenny i ryżowy,
Farbkę do bielizny,

| Świece stearynowe,
Świece kościelne z czystego wosku (weneckie).

JU
is
Tu

Wody mineralne świeżego nalewu, wprost ze J 
źródeł sprowadzone, n

Sól morską, ługi i sole do kąpieli (2373) J 
poleca w rzetelnym towarze po możliwie najtańszych ■ 

cenach ■

R. Barcikowski, Poznań, ii
N. B. Ze względu, że nic wysyłam' po- i 

dróżujących, proszę uprzejmie wszelkie artykuły II 
zechcieć łaskawie wprost zamawiać. Cenniki z obni- J 
żonemi cenami poszczególnych artykułów wysyła I 
na żądanie franco. |

i5E5S5S5B5E5E5

Jako lakiernik powozowy
poleca się (1985)

Jozafat Wachulski,
Piekary nr. 19.

Spradaż przuz liKylacia

inwentarza żywego i martwego
w Rossowie pow. Krobski.

Dnia 32-go czerwca r. b. o godzinie 10 z rana
40 koni roboczych,
30 źrebaków,
35 wołów roboczych )
50 krów raf ¡lo.le'“-

150 bydła młodocianego ' ej'
dnia następnego zaś: (2320)

4000 owiec i 400 jagniiąt
rasy Rambouillett i wszelkiego inwentarza martwego.
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surowe, czystego i wybornego smaku od 75 fen. 
do 1,00 mrk. za funt, jako też zawsze świeżo 
paloną parową (2243)

Kawę ( Alei ange)
od 1 do 3 marek za flint.

Herbatę chińską,
ostatniego sprzętu po 3, 4 i 6 marek za funt oraz bardzo 
dobre

prószę herbaciane,
ARAKI, RUMY, KOAIAKI,

frocwki®, węgierskie i eserwoa® wina
polecaW. BECKER,

Poznań, Willielmowskł plac 14,
obok cukierni p. Wolkowitza.

(Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko).

OSOBA
w średnim wieku, z przyzwoitego 
domu i z lepszem wykształceniem, 
obeznana gruntownie z całem gos­
podarstwem kobiecem, z jak najlep- 
szemi rekomendacjami, poszukuje od 
św. Jana innej posady. (2378) 
Koczorowski & Wlazłowski.

Wrocławska ul. 15.

yuuiAUR 1 . .
tak kawalerów jak i żonatych z 
małą familią lub zupełnie bezdziet­
nych, wybornych w swoim fachu, ma­
ją do umieszczenia (2377)
Koczorowski & Wlazłowski.

Wrocławska ul. 15.

Poszukują umieszczenia:
Nauczyciel domowy w średnim wie­
ku, mający wieloletnią praktykę po 
za sobą. — Nauczycielka w średnim 
wieku egzaminowana muzykalna, zna- 
jąea dokładnie języki oprócz ojczy­
stego, francuzki, niemiecki i angiel­
ski. -- Nauczycielka Niemka kato­
liczka, muzykalna, mówiąca bardzo 
dobrze po polsku. — Nauczycielka 
franenzka egzaminzwana muzykalna. 
Bony Polki i Niemki muzykalne. 
Koczorowski & Wlazłowski.

Wrocławska ul. 15.

Leśniczy rewirowy
zarazem bażanternik, obecnie w miej­
scu, który od swego Państwa do­
brze polecony zostanie i może 
się wykazać chlubnemi świadectwa­
mi, poszukuje miejsca od 1 paździer­
nika rb. łask, oferty sub. 2380 w 
Eksped. Kur. Pozn.

Organista
samotny, z gruutownem wj kształce­
niem, biegle grający z nut, znajdzie 
miejsce od 1-go lipca rb. w Ceradzu. 
Osobiste przedstawienie się u pro­
boszcza. (2385)

Sprzedaż

traw
w Mszczyczynie nad Dbrą 
odbędzie się przez licjdacyą 
dnia 18 czerwca b. r. o go­
dzinie 8 rano. (2359)

OD
§
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Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Organista
bezżenny, wykształcony pod dyrek- 
cyą p. dyrektora muzyki Dembiń­
skiego w Poznaniu, po kilkoletniej 
praktyce zaopatrzony w chlubne świa­
dectwa, gotów przyjąć miejsce od 
1 lipca b. r. albo i rychlej. Zgło­
szenia przyjmuje W. Poczekaj or­
ganista w Króli konie p. Ret- 
kowo. (2343)

Dla, kupców.
Skład bławatów, sukna i płótna 

we większem, przeważnie katolickiera 
mieście Prus Zach., jest pod bardzo 
korzystnemi warunkami do sprze­
dania lub wydzierżawienia. Tera 
żniejszy właściciel jest zmuszony 
dla poratowania zdrowia na wieś 
wyjechać'. Oferty do EK spedycji 
Kurycra Pozn. sub. 2262.

Kilku doskonałych (2379)

gorzelników
każdego czasu wskazać mogą
Koczorowski & Wlazłowski,

_______Wrocławska ul. 15._____

W Poszukuję “W
umieszczenia jako gospodyni do 
osoby duchownej lub na osobny fol- 
warczek. Świadectwa i rekomenda­
cje z znacznych domów, a na życzenie 
prześlę fotografią. Łaskawe zlecenia 
proszę przes. do Biura Zyberta, 
ulica Teatralna 5 w Poznaniu, które 
ma także wszelką inną służbę do­
minialną obojga płci do wyboru.

(2274)

Zarodowa owczarnia South- 
down I Oxfordshirdown

w Zatimta poi Ostarzem. 
Sprzedaż baranew

rozpoczęła się w dniu 1-go czerwca.
Leon Czarliński.

Owczarnia czystej krwi 
Shropshiredown

wJiiiMz {.KlopschnaSl.
Sprzedaż tryków rozpocznie się 

14 czerwca. Na poprzednie dość 
wczesne zamówienie oczekiwać będą 
podwody na dworcu w Klopschen. 
(2315) A. Maager.
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